OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


EXPRES 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Rok VII. | 


Zaciekłe walki 
w Jerozolimie 


iJerozolima, 26 sierpnia. 
"Podczas nowych krwawych walk 
między żydami i arabami zginęło 12 0-- 
bywateli amerykańskich, a 15 -zostało 
rannych przy ataku Arabów na Hebron. 
Straty: Arabów wynoszą 41 zabitych. 
Według wiadomości: ze źródła ży- 
dowskiego w Hebronie zginęło 42 ży-: 
dowskich studentów j 47 odniosło rany 
w czasie boiu z Arabami. Zabity został 
również nadrabin Słonim i dwu innych 
rabinów. 
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Katastrofa kolejowa pod Kolonje 


4 rozbitych wagonów,12 osób zabitych, kilkadziesiąt 
rannych. Wśród ofiar — wielu polaków 
"agon sypialny Saryż — Harszawa rozdarty, jak 


Straszna katastrofa kolejowa pod 
Kolonią, o której obszernie donosi dzi- 


sieisza „Republika“, wywołała w całym 


kralu kolosalne wrażenie. 
Pierwsze nadeszłe do Warszawy i 


do Łodzi wiadomości lotem błyskawicy 


rozniosły się po całej Polsce. Dosłownie 

co kilka minut rozlega się dzwonek tele 

Paa redakcyjnego. To zaniepokoleni to- 
anie, 

KTÓRYCH SERRO I ZNAJOMI SPE 

DZAJĄ URLOP FRANCUSKICH 
MIEJSCOWOŚCIACH KĄPIELO- 


WYCH 
zapytują o szczegóły katastrofy i naz- 
wiska zabitych i rannych. 

Natychmiast po otrzymaniu wiadomo 
ści została uruchomiona specjalna tele 
graficzna i telefoniczna służba „Repub- 
liki“ i Expressu" 

Co pewien czas nadchodzące włado- 
pad ulawniaią * istotny rozmiar katast- 
rofy. - 
Otrzymaliśmy dalsze szczegóły - ka- 
tastrofy kolelowej pod Kolonią. 

Wczoraj 8 min. 4 rano przy wieździe 
na stację Buir koło Diirren w dyrekcii 
kolelowei Kolonja wykolelł się pociąg 
pospieszny D23, zdążalący z Paryża do 
Warszawy. Z niewyjaśnionych dotych- 
czas przyczyn parowóz pociągu wysko- 
czył z szyn, pociągając za sobą 7 wa- 
gonów. 

WSZYSTKIE WAGONY ULEGŁY 
ZUPEŁNEMU ROZBICIU, GRZEBIĄC 

Pa Móc PASAŻERÓW. 


z. 16 z gruzów wagonów 
Mii Lie 12 TRUPÓW I 15 CIEŻKO- 
f RANNYCH, 


z których BADA nie da się utrzy 
mać przy życiu. 

Lżei rannych naliczono dotychczas 
60 osób. 

TROJE ZABITYCH I 12 CIĘŻKO 
WE 2 SĄ OBYWATELAMI: POL- 


Kolonja, 26 sierpnia. 

Dotychczas nie zdołano stwierdzić 
przyczyny katastrofy. Parowóż pociągu 
„Nordexpress* wyskoczył z szyn przy 
mijania stacii, mimo to, że przeleżdżał 
z przepisaną "SZYBKOŚCIA 70 KLM. 
NA GODZINĘ. Z oęólnei liczby 11 wa- 
gonów parowóz pociągnął za sobą 7 
pierwszych, które się wykoleiły. 

Na miejsce katastrofy nadeszły nie. 
zwłocznie pociągi ratownicze. 


Kolonia, 26 sierpnia. 
W  szpitaliku osady przemysłowej 
Buir, rozegrały się wstrząsające sceny. 
W czterech niewielkich pokojach u- 
mieszczono 
7 zwłok zabitych i 16 ciężko rannych w 
tem 6 kobiet i jedno dziecko. 
Tylko jeden ciężko ranny nie stracił | 
przytomności. Reszta wije się w boleści. 
Ranni jęczą i uskarżają się w języku 
polskim, francuskim i angielskim. „ 
Siostra, będąca kierowniczką szpitala 
nieprzyzwyczajona do widoku tak ma- 
sowego żniwa Śmierci 
uległa wstrząsowi nerwowemu i pozo- 
stawiła opiekę nad 


szom kolejowym i pielęgniarkom. 
sprowadzonym z Kolonii. 


rannymi: sanitarju- | 


Zawezwani iiris przystąpiii nie- 

zwłocznie do wykonania operacji. 
Berlin, 26 sierpnia. 

(0) PEPE N katastrofy Biuro Wol- 
fia podaje, co następuje: Pociąg pośpie- 
szny, idący z Paryża do Warszawy, 
wypełniony był. niemal do ostatniego 

miejsca, 

Katastrofa wydarzyła się w, odległości 
500 mtr. od stacji Buir. W miejscu tem 
przeprowadzane: były roboty około na- 
prawy toru, tak, że pociągi w tem miej- 


-| scu kierowane były przez linię boczną. 
Maszynista, prowadzący pociąg Paryż] ` 


— Warszawa, 
otrzymał w Dueren pisemny rozkaz, aby 
na tym odcinku zwolnił bieg pociagu, je- 


dnakże podróżni i świadkowie stwierdza 


ja jednozgodnie, że pociag w tem miej- 


scu jechał z szybkością okołą 90 kii na | 
<a OGÓŁEM, ZABITYCH. JEST 12 OSÓB, 


godzinę. Ak 5 


Na miejseu: katastroly 


" Miejsce Katastrofy- przedstawia / się 
ae Lokomotywa, wyrzucona 
szyn, leży przewrócona, wagon bagażo= 
wy i wagon pocztowy wyrzucone zosta- 


ły na nasyp 8 mtrt. wysokości i wtloczo- 


ne jeden w drugi, Nastepny wagon klasy 
II został zupelnie zmiażdżony, dalsze 
wagony zostały mniej lub więcej uszko- 
dzone. 

Wagon sypialny. stanal wpoprzek to- 


ru kolejowego. - 


Krążą pogłoski, że zostało zabitych | s 
12 osób, a 30 odniosło ciężkie rany. 

Konduktor, prowadzący pociąg, kie- 
rownik wagonu bagażowego. it postuga- 
czka zostali zabici. 

Palacz ocalał, w ostatniej chwili wy- 
skakując z lokomotywy. ~ ` 

Szpital w Buir okazał” się za-małym, 
aby pomieścić zabitych i rannych, tak, 
że lżej rannych transportuje siędo szpi- 
tali” okolicznych nawet do Kolonii. Poro- 
zutmienie służby kolejowej i sanitarnej 
z rannymi natrafia na duże trudności, 
ponieważ nie mówią oni po niemiecku. 

Są to przeważnie Francuzi. i Polacy. 
Pomiędzy pasażerami francuskimi znaj- 
dowali się członkowie paryskiego klubu 
pływackiego, którzy jechali na zawody 
do Berlina i Warszawy. 

Jednemu z zawodników : szczątki wa- 

gonu zdruzgotały nogi. 


lista zabitych i rannych 


Udało się stwierdzić tożsamość na- 
stępujących zabitych: 

- Leopold Balkowski z Krakowa. 
Adrienne Gąsiorowska z Paryża. 
Grynsztajn, kupiec z Warszawy. 
Paweł: Herman z Nowego Jorku. 
` Raderburg z Akwizgranu. 

Nadto wydobyto posługaczkę - <koleio- 
wą i jakąś nieznaną kobietę — których 
nazwisk nie zdołano ustalić. , 

“Ranni są: ** 

Józef Kulik: z Warani. 

Rubin Szartrer ż Warszawy. 

Agata Stadnic z Tarnobrzega. 

Jalja Kowalczyk z Przemyśla. : 

ang: pięc z córką Marią z Pozna 
nia. 


banana 


Romana Korzeniowska z. Warszawy. 

Imienilow, przy. którym znaleziońe 
paszport dyplomatyczny. 

Rudoll Meyer z żoną z Tallina. 

sr adi w podróży z Marsylii -10 


|Polski 


Cohn z Ameryki, przy którym znale- 
złono bilet do Warszawy. 
Leopold Lewton, z żoną, 
we Francji. 
Ruprecht z Berlina. 
Nordhaus, maszynista z Hamm. 
Jonas Cowel z Trombridge. 
Jean Gąsiorowski. 
- Piotr Meyer z Kolonii. 
Wilhelm. Ruprecht: 
Lunz z Berlina. 
Panna Renan ze Szwecii. 
Felger z Berlina, 
ra ari Jungstadt i iego żona z Pa- 


z Ptiers 


17 CIĘŻKO RANNYC H i 60 LŻEJ, 


- Pierwsze Tozmowy 
z oealonemi 


Berlin, 26 sieronia. 

Z Berlina o godzinie 23,30 odjechał 
ze Schlesien Banhofu do Zbąszynia spe- 
cjalny pociąg, wiozący tych pasażegów 
expressu Paryż — Warszawa, jadących 
do Polski, którzy wyszli cało z katastro- 
fv. Pasażerowie zilustrowali swe wstrzą 

sające przeżycia następująco: 

Pociąg zdążał do Kolonii jadąc jak 
się zdaje z dozwoloną maksymalną szy5 
kością. gdy nagle poszczególne wagony, 
jak gdyby podrzucone uderzeniem w 

niewidzialną Prac szopa wyskoczyły z 


Szyn. 

j Zaledwie- przebrzmiał ogłuszający 
trzask odezwały się rozpacz zliwe woła- 
nia rannych o pomoc i głuche ięki kona- 
jących. 

Pierwsi pośpieszyli z pomocą pasaże 
rowie. ostatnich trzech wagonów pociągu, 
które się nie wykoleiły, a następnie Ľar- 
dzo szybko ziawiła się na miejscu zor- 
sanizowana pomoc. Oczom tych. którzy 


opuścili wagony ORNE ukazał się 


przerażajacy widok 
PAROWÓZ POCIAGU WYSKOCZYŁ 
Z SZYN LEGŁ WZDŁUŻ TORU. 
Następne wozy pocztowe i bagażowy 
WSUNĘŁY SIĘ W SIEBIE JAK CZE- 
ŚCI PUDEŁEK OD ZAPAŁEK. 
Trzeci z kolei wagon sypialny Paryż — 
Warszawa 
ZOSTAŁ  ROZDARTY JAK ŁUPINA 
BANANA, 
. Zupełnie prawie zśgruchotane zostały 
kolejno wagony 1-ej i 2-ej klasy PARYŻ 
— WARSZAWA. W pewnym oddaleniu 
leżały na boku przewrócone 2 wagony 
trzeciej klasy i wagon restauracyjny. 
Krzyki i jęki rannych 
NAWPÓŁ ROZEBRANYCH PODRÓŻ- 
NYCH WAGONU SYPIALNEGO BYŁY 
"  PRZEJMUJĄCE. 
„Zdrowi towarzysze, podróży usiłowali 
śpieszyć z pomocą nieszczęśliwym, wy- 
ciągać ich przez okna z wnęirza zdemo- 
lowanych wagonów. -' 


APARATÓW TLENOWYCH . PERSO- 
NEL KOLEJOWY  UWALNIAL PO- 
SZCZEGÓLNE OFIARY Z MAS PO- 
SKRĘCANEGO ŻELAZA, OKALECZE- 
NIA NIEKTÓRYCH PASAŻERÓW SĄ 
STRASZNE I NIEWĄTPLIWIE WIELU 
Z NICH POWIĘKSZY LICZBĘ ŚMIER- 
TELNYCH OFIAR, LEKARZE PRZE- 
PROWADZILI NA MIEJSCU AMPUTA 
CJE ODNÓŻY. 
Przybyłemi. samochodami odwożono pro 
wizorycznie opatrzonych rannych do szpi 


Podczas gdy na miejscu katastrofy 
trwała w całej pełni gorączkowa akcja ra 
tuńkcowa, pozostałych przy życiu około 
30 pasażerów, pod przewodnictwem 

przydzielonego im fvokcjonasjusza kole- 


jowego, udało się piechotą dò. budynku 


stacyjnego w Buir, skąd po dwugodzin- 
nem czekaniu odjechali specjalnym pocią 
giem do Kołonji, Grupa ta przyjechała do 
Berlina o. godz.. 22,30 W godzinę później 
RORY pociąg wiózł ich dalej do grani 


"Wśród (Powiickiącyśi do kraju znaj- 
duje się również radca ambasady polskiej 
w Paryżu P, WACŁAW HR. POTWO- 
ROWSKI, który wyszedł cało jeden zile 
dwie z 4-ech pasażerów, podróżującyc 
wagonem sypialnym, rozbitym ziele 
na pół. 

s > 
Berlin, 26 sierpnia. 

Wobec tego, że pociąg D23 uległ ka- 
tastrofie w Buir, dyrekcja kolei w Koło- 
nji uruchomiła pociag nadzwyczajny Ko- 
lonja — Warszawa, który w 40 minut po 
katastrofie ruszył w drogę i powinien ju 
tro o godz, 7.32 rang stanąć w Warsza- 
wie. 

s+ n 

Pociąg, który uległ wykolejeniu pod 
Kolonją, był pociągiem pośpiesznym Pa- 
ryż — Ostenda — Berlin — Warszawa 
—- Niegorełoje, Składał się on z 9 wago- 
nów, z czego 1 belgijski, 1 niemiecki, 1 
międzynarodowy sypialny i 6 polskich, 


Wiera SietrakKie- 
mwics — ranna 


- Wśród ofiar, które pociaągnefa.za $0 
bą wczoralsza katastrofa pod- Kolonią, 
figuruje na liście ranny ch nazwisko, Wie 
ry Pieętrakiewicz, prima baleriny bale- 
tu Diagilewa w Paryżu. 

Wiera Pietrakiewicz jest warsza- 
wianką i występowała w balecie Opery 
warszawskiej. Po wyieżdzie przed kil- 
ku laty zagranicę została zaangażowa- 
na do słynnego baletu Diagileva w Pa- 
ryżu. Cieszyła się ona zarówno w Pa- 
ryżu jak i innych miastach Europy iako 
świetna tancerka zupełnie zasłużonem 
powodzeniem. 

Wiera Pietrakiewicz iest równieź do 
brze znana publiczności łódzkiei. Wy- 
stępowała ona przed trzema laty w „Ca 
sinie* w Łodzi, i jako świetna odtwór- 
czyni tańców klasycznych spotykała się 
ogólnym aplauzem. 

We wczoraijszei katastrofie odniosła 
ona ogólne ciężkie poranienia ciała, lecz 
jak się dowiadujemy, życiu artystki nie 


PRZY POMOCY. TOPORÓW, PIŁ I 'za>raża niebezpieczeństwo. 


A rozejrzyj się uważnie unik- 
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twierdzi znany lekarz angielski 
Przedłużenie życia osiągnięte będzie nie przez zabiegi 
chirurgiczne, lecz hygieniczny tryb życia 


Wielką sensację wywołało w Anglii 
oświadczenie jednego z najsławniej- 
szych obecnie lekarzy, dr. Sagavea, 
który na posiedzeniu Instytutu ` lekar- 
skiego oświadczył, że przyszłe pokole- 
nia żyć będą po sto lat i dlużej. Wszel- 
kie usiłowania „przeszczepiania młodo- 
ści” starszemu pokoleniu zapomocą ope 
racji, jak to się obecnie praktykuje, bę- 
dzie zupelnie zbyteczne. 

Do powyższego wniosku dr. Sagave 
doszedł na podstawie swych wielolet» 
nich badań i studjów. Jednem z podsta- 
wowych założeń tego zaiste rewela- 
cyjiego twierdzenia jest statystyka 
zgonów w Anglji. Okazuje się mianowi- 
cie, że przed 50 laty ną każde 1000 lu- 
dzi umierało w ciągu roku nieco ponad 
21 osób. Liczba ta niemal z każdym 
rokiem malała i jak ostatnia statystyka 
z roku 1928 wykazuje spadła o połowę — 
do 11 osób. i 

Na podstawie tych danych dr. Sagave 
obliczył , że jeśli spółczynnik śmiertelno- 
ści dojdzie na całym świecie do 10 na 
1000 w ciągu roku, wówczas przeciętny 
wiek człowieka wynosić będzie 100 lat. 

W sprawie tej wywiązała się ożywio- 
na dyskusja, w której zabierali głos naj- 
sławniejsi lekarze angielscy. Wszyscy 
oni wyrazili przekonanie, że już w nie- 
dalekim czasie nie setki, lecz setki tysie- 
cy ludzł żyć będzie ponad 100 lat. 

Najciekawsze jednak jest oświad- 
czeńie lekarzy, że wszyscy ci „stułetni 
starcy” zachowają sity i zdolności do pra 
cy, ciesząc się jaknajlepszem zdrowiem, 
zaledwie nieznaczny procent z nich będą 
to ludzie zniedołęźniali. 

Cała ta szalona zmiana w życiu czło- 
wieka nastąpi nie jako skutek jakiś spe- 
cjalnych wysiłków, lecz jedynie dzięki 
bardziej odpowiedniemu: trybowi życia, 
idki obecnie ludzie prowadzą. 

+ Ciało ludzkie nie może pracować jako 
maszyna, włedy bowiem męczy się i nisz- 
czy, Aby go jakriajwięcej zaoszczędzić, 
należy żyć wedle ustalonego planu, a 
przedewszystkiem dążyć do uproszczo* 
nego trybu życia. 

Dzięki temu, że dzisiejsza młodzież 
przestrzega zasady wychowania fizycz- 
nego i zwraca baczną uwagę na hygienę, 
może dożyć późnej starości, zachowując 
zdrowie i siły oraz zdolność do pracy jak 
za lat młodych. 

Warto tu przytoczyć ciekawą staty- 
stykę zgonów w Anglji. I tak, gdy w ro- 
ku 1920 liczba zgonów ludzi ponad 65 lat 
wynosiła 45 procent ogólnych, to w roku 
1927 powiększyła się znacznie, osiągając 
56 procent. Cyiry te mówią za siebie. 


Świadczą one, że obecnie ludzie później 
umierają jak przedtem, innemi słowy ży- 
je obecnie w Anglji więcej ludzi, mają- 
cych pońad 65 lat, niż dawniej. 
Jednocześnie, jak wykazują statystyki 


żaądajicie 


„REPUBLIKI” 


„EXPRESSU” 


w Księgarni zdrojowej „RUCH“ 
oraz 
Biurze dzienników J. Englender. 


Przechodząc przez ulice 


niesz kalectwa i śmierci. 


marażając często operowanego na poważ- 


SF) | siednie, aż do odległości 10 i 14 kilome- 
©) | trów, roją się także od obcych, 


F| le tam dojeżdżają. 


MJ |i o nim powiadają jego bliscy, że ma 78 


BA | pacjentów dziennie, sam ich bada i sam 


| piśmie lekarskiem „Miinchner-Medicini- 


|| lat prowadzi badania fizyczne i jest taje 
| 


ne choroby) o tyle są radośniejsze, że na- 
sze prawnuki, gdy dożyją późnej staro- 
ści, nie będą dla swego otoczenła cięża- 
rem jak to dotąd bywało, gdyż najstar- 
szy nawet człowiek zachowa zdrówie i 
siły, a przedewszystkiem zadowolenie 
z życia. À 

Niewątpliwie tak szalona zmiana w 
trybie życia ludzkości spowoduje również 
szalone zmiany w całym ustroju snałecz- 
nym świata. 


angielskie, spadła liczba zgonów ludzi 
nie przekraczających 45 lat. 

Powyższe fakty wzięły nawet pod 
uwagę towarzystwa asekuracyjne, które 
chętnie ubezpieczają obecnie ludzi star- 
szych, i nie wymagają od nich tak wyso- 
kich opłat jak dawniej. 

Widoki przedłużenia życia bez źad- 
nych zabiegów chirurgicznych (operacje 
Woronowa nie zawsze się przecież udają, 
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Indjanie najbogatszy naród na Święcie * 


350.000 czezwonoskórych 


posiada w majaili 15 miljardów 
dolarów 


Biuro dla spraw Indjan w Waszynge- | wysiedleńcy znajdowali się tam pod bez- 
tonie wydało ostatnio biuletyn, z którego | ustanną kontrolą władz. 
wypływa przedewszystkiem, iż mylne Na tej ziemi wygnania prowadzili po- 
jest ogólnie przyjęte mniemanie, że India- ;tomkowie dawnych władców Ameryki 
nie są rasą skazaną na wymarcie. Gdy |nędzny i pełen rozpaczy żywot, wróżący 
bowiem liczba ich w r: 1870 wynosiła 300 lich niedaleką i zupełnie pewną zagładę. 
tysięcy, w r. 1928 wzrosła do wysokości Tereny te jednak były im najzupeł- 
350 tysięcy, przyczem przyrost jest wię- |niej prawnie przekazane i dlatego, gdy 
kszy niż w Amerykanów, gdy bowiem wy | znaleziono na nich niezmiernie obfite źró- 
nosi on u nich 22,5 na 1000, u czerwono- |dła naftowe, rząd waszyngtoński musiał 
skórych wykazuje 27,5. za nie zapłacić kolosalne pieniądze, co 

Referat ten ujawnia również stan po- ngdzarzy tych zamionilo: nagie w rani 


epa y milionerów. 
siadania tego narodu, złożonego z 350 ty-|  Rozciagnięta jednak nad nimi kontro- 
sięcy głów, w kolosalnej sumie 15 miljar- jla, pojegająca między innemi na pewae- 
dów dolarów, co wyniesie na osobę 43 ty- | vo rodzaju ubezwłasnowolnieniu pazo- 
siące dolarów. Nie znaczy to bynajmniej, | i : 


aby każdy z nich był bogatym człowie- stałą ia. ty e q Ad cy, o: Ast 
kiem: w wielkich miastach Stanów szcze NRE pezet SIRS T IERE 


E ką przejawiają jaknajdalej idącą n'epo- 
gólniej w Nowym Jorku, Chicago, San | wścjągliwość i chorobliwą rozrzutność. 
Francisco i Detroit tysiące Indjan żyjew| ` 


i Y 
bardzo ciężkich warunkach lub skrajnej nna arkady KB tai 
nędzy. sh yt sb cej ich prawa I żądają zrównania z resztą 

Ci jednak, którzy zamieszkują t. zw.|obywateji Stanów. Z żądaniem tàk'eni 
specjalne rezerwaty, a tych jest prze-|zwróciła się już przed niedawiiyjm cza- 
szło 70 proc., są materjalnie zupełnie do- | sem do prezydenta Hoovera delegacja in- 
brze zabezpieczeni. Do rezerwatów tych 


początkowo wysiedlano pod przymtisem. 


Były to w owym czasie, t. į}. jakieś 70 — 
80 lat temu dzikie i bezpłódne. puszczę i 
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tym względzie zwołany w Denver w sta- 
nie Colorado specjalny kongres czerwy- 
noskórych obywateli Ameryki- -> 
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Bedziemy żyć pol 


sGotow jestem poślubić cię 
jeśli nieco utyjeszi.. 


Oryginalne propo- 
re s e e 
zycje małżeńskie 

władców ezarnych 
ludów afrykańskich 
Dorota Mills, acl angielska 

Pa e mo A oia 0 

wiadczyła wielu przygód, a przedewszy- 


stkiem podbiła serca licznych „czarnych 
wojowników i królów murzyńskich, 


Do najciekawszych należy wspomaie- 


nie z kilkutygodniowego pobytu w kraju 


dian z Arizony, a w r. 1930 ma być w 


Tuaregów w południowej części Sahary. 

źni tego szczepu noszą twarze za 
słonięte, aby żadna kobieta nie ośmieliła 
się spojrzeć w oblicze groźnego wojowni 


Pewnego dnia jedna z najszanowniej- 
szych kobiet tego plemienia wystąpiła w 
roli swatki i przybywszy do namiotu pa- 
ni Mills, zapytała który z wojowników 
plemienia najbardziej jej się podoba, o- 
fiarowując go z góry ma męża Angielce, 

Angielka ziękowała za zaszczyt i 
wyraziła żal, że nie może przyjąć oferty, 
gdyż jest już zamężną, 

— To drobnostka, odparła swatka, wy 
brany małżonek natychmiast po ślubie go 
tów jest pojechać do Anglji i własnoręcz 
nie zamordować jej białego męża. 


Stanowcze odrzucenie oferty przyję- 
te było z wielkiem zdziwieniem i obra- 

& 

W południowym Tunisie pewien 
szelk wysłał do niej swego adjutanta i oś 
wiadczył, że ma już trzy żony, dwie bru- 
natne i jedną czarną, ale  zgodziłby cię 
uzupełnić tę kolekcję przez poślubienie 
p. Milis. Jako wiano ofiarował kilkaset 
baranów i bogate klejnoty, Stawiał jed. 
nak jeden warunek, by jego przyszłą żo- 
na nieco utyła, gdyż z chudej wyśmiewa- 
liby się poddani, sądząc, że jest źle kar- 
miona, 

"W rezultacie, odrzuciwszy jeszcze kil 
kanaście mniej oryginalnych propozycji 
małżeńskich, p. Mills dochodzi do wnios- 
ku, że w Afryce o wiele łatwiej znaleźć 
jest męża niż w Europie, nie odważą stę 
jednak radzić skazanym na staropanień- 
stwo Europejkom, by szukały tam szczę- 
ścia rodzinnego. | EAE TA 


acjemitów 


pięfnaście fys. złotych dziennie leczy i zarabia „cudowny“ lekarz z Galispach 
, Ciekawa sad lekarza o „szarieatamacih i nóżmycia 
„iKmeayjskcicihe* lekarzacke 


IW małem mieście austrjackiem Galls 
pach panuje wielkie ożywienie. Tłumy i 
tłamy dalszych i bliższych obcych napły- 
wają. W poprzednim roku zanotowano u 
rzędowo, że to miasteczko, w którem nie 
ma nic osobliwego do pokazania, odwie- 
dziło 82 tysiące obcych, a w tym roku 
liczba ta będzie jeszoze większa. 

Prócz tego wszystkie miejscowości są- 


przed jego obliczem, są do pasa rozebra- 
ni, a oń chodzi pomiędzy nimi i każdego 
naświetla na kilka sektind zapomocą ele 
ktrycznego pędzla, połączonego z prą- 
dem o wysokiem napięciu, a błyskające- 
go iskrami trzaskającemi, 

Od czasu do czasu drugim końcem te 
go pędzla dotyka ciała chorego, a wtedy 
widzi się, jak błyskają iskry, Czasem po 
wiedzie palcem po czole, po biodrach i 
tak dalej. sa 

Równocześnie z nim pracuje dwu rze 
czywistych lekarzy, jeden z małym apara 
tem roentgenowslkim, drugi zaś oświetla 
na parę sekund chorych lampą łukową, o 
której się powiada, że jej węgielki były 
„zanurzone w helium“, 

Opinja w Gallspach przypisuje Zeilei 
sowi zupełną bezinteresowność, Opowia 
da się, że pewien amerykański miljarder 
przyjechał do niego i dawał mu fantasty 
czne sumy, ażeby go potraktował osob- 
no, ale Zeileis odmówił. 

Jednakże każda wizyta kosztuje 3 
szylingi, a każdy chory poddaje się trak- 
towaniu codziennie 3 razy, co przy tysią 
cu chorych daje sumę 9 tysięcy  szylin- 
gów, czyli więcej, niż 14 tysięcy złotych 
dziennie, f 

*Powiedziawszy to wszystko, p. Erwin 
Liek dodaje, że przecież leczenie Zeileisa 
wykazuje niewątpliwą skuteczność i o- 
gromną liczbę wypadków polepszenia 
się stanu chorego a nawet zupełnego wy 
leczenia. 

Dr. Erwin Liek jest zdania, że pocho 
dzi to stąd, iż Zeileis zrozumiał, że w cho 


którzy 
mają oczy zwrócone na Gallspach i ciąg- 


Cóż we się tam zk Oto popró- 
stu pojawił się nowy „doktór cudowny”, 
który tam osiadł i praktykuje, niejaki 
Zeilies, człowiek, który powiada o sobie 


do 110 lat, choć w istocie ma prawdopo- 
dobnie ponad 60, który rzekomo od 34 


mniczego pochodzenia. z Indji, czy Persji, 
choć prawdopodobnie jest rodowitym 
Austrjalkkiem. 


Człowiek ten przyjmuje około tysiąca 


ich leczy, a bardzo ciekawy opis tego ba 
dania i leczenia zamieścił w fachowem 
sche-Wochenschrift", dr. Erwin Liek. 
Autor tego artykułu fachowego, bar- 
dzo lekceważąco się wyraża o przedmio- 
towej wartości djadnozy i leczenia Zeilei 
sa, Mianowicie ten cudowny doktór sta- 
je w drzw'ach na pół zaciemmionej swo- 
jej pracowni, odbiera b'lety wstępu, a kie 
dy pokój jest pełny, to znaczy, że znajdu 
je się w nim 100 do 130 ludzi, robie głównym punktem nie jest chore 
drzwi i rozpoczyna praktylkę, ciało, tylko chora dusza i że działa na tę 
Wszyscy chorzy, którzy zjawiają się duszę. Wielu lekarzom, powiada pan Er- 


zamyka 


win Liek, jeszcze nie jest wiadomo, że 
dużo chorób nietylko nerwowych, ale 
także organicznych, jest do uleczenia na 
drodze psychicznej. 

A więc sugestja, zakończyłby ktoś 
te wszystkie wywody, ale doktór Liek od 
powiada, że dla niego zagadnienie tem 
się dopiero zaczyna. 

Tragedją dzisiejszego lekarza — są 
dalej słowa p. Erwina Lieka — jest roz- 
dźwięk pomiędzy jego wykształceniem 
naukowem a działalnością lekarską. Co 
innego bowiem jest lekarz w labgrator- 
jum, a co innego przy łóżku chorego. 
Wszyscy przy tej sposobności troszkę 
praktykują czary, a najbardziej ten, któ- 
ry, dumny ze swojej nauki, do tego się 
nie przyznaje, 

Dlaczegóż zatem szarlatani lepiej cza 
rują, aniżeli lekarze? — pyta dr. Lieki 
odpowiada; Dlatego, że zachowują tajem 
nicę zawodową i nie wdają się w zbytnie 
objaśnienia, dlatego, że umieją otoczyć 
się sferą zaufania, tak jak Zeilejs, który 
w ciągu swojej praktyki, ciądle wypowia 
da słowa uspakajające, podtrzymujące, 
często dowcipne i wesołe, 

Do swoich pacjentów Żeileis mówi 
przeważnie „per ty“; a czy wielu jest do 
ktorów zawodowych, którzyby, tak jak 
on, mie przyjęli osobno miljoneta, dlatego 
aby przez to wyrzeczenie wzbudzić 
zaufanie w tłumie lekarzy? 

Nakoniec Zeileis nie zadowala się po 
wiedzeniem co komu jest, ale leczy, na- 
prawdę leczy własnemi rękami. Zdaniem 
więc p: Erwina Lieka niniejszy w 'padsk 
jest tak pouczający i pożyteczny, że „gdy 
by nie było Gallspachu in ie bylo Ześlei- 
sa, toby się musiały je stworz 
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się 


Artysta dr 
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amatiycezny | 


kuszcezewshki odnalazł sie 


Po zwróconej 


Warszawa, 26 sierpnia. 

Dzień wczorajszy przyniósł rozświet- 
lenie mroków tajemnicy, osłaniających 
zagadkowe zniknięcie znanego ra 
warszawskiego 

Leona Łuszczewskiego, 
wskutek czego sobotnie przedstawienie 
w teatrze Narodowym musiało być odwo 
tane. 

Powróciwszy w sobotę, rano do domu 
przy ul. Szczyglej 12, p. Łuszczewski za- 
stał na stole, zwróconą mu przez pocztę, 
depeszę, którą wysłał poprzedniego dnia 
do swej dobrej znajomej 

p. Izy Mirskiej, 4 
występującej w zespole Koszutski-girls 
w teatrze Hiigera w Poznaniu. Na depe- 
SA stempel: „Adresatka wyjechała”, 

Wobec tego p. Łuszczewski 
z domu i udał się samochodem na 
ko, skąd odleciał 
o godz. 8 ranę samolotem do Poznania, 

Zaraz po wylądowaniu zjawił się w te 
atrze Hiiśera, gdzie dowiadywał się o p. 


iS- 


„ Tam oświadczono mu, że tancer | 


ka przed tyśodniem wystąpiła z zespołu 
i wyjechała z Poznania na cję. 

Artysta dowiedział się również, że wy 
słaty przez niego do p. Mirskiej list, na 
aj Aeg otrzymał dotychczas odpowie- 
dzi, leży nie odebrany przez adresatkę w 
dyrekcji teatru. 

Po kilkogodzinnych 

. daremnych poszukiwaniach, 

czynionych na mieście w celu ustalenia 
obeoego miejsca pobytu tancerki, p. Łu 
szczewski zamierzał wyjechać kołem 
z Paznania o godz. 5 po poł., aby zdążyć 
BRRIACH 


Zamach samobójczy 


Bezrobotny, 19-letni Moszek Siwiak, 
zamieszkały przy ul, Łagiewnickiej na- 
pił się przy zbiegu ulic Franciszkańskiej 
i Jerozolimskiej w celu samobójczym © 
sencii octowej. 


za zerwamie 


 Luszczewski zwlekał z wyjazdem, kole- 


pm m m 


na przedstawienie do Warszawy. 
Spóźnił się 

jednak na lotnisko, Wówczas oznajmił ko 

legom, że wraca do Wi ią, 


Warszawy: | 
giem nocnym. Nie wyjechał iednałe, jak 


zamierzał, 


kała go na ulicy znana tancerka, p. Mer. |: 


lińska. 

Jak ustalono artysta nocował w Poz- 
naniu u jednego z kolegów. Ponieważ za 
jęty poszukiwaniami p. lzy Mirskiej, p. 


dzy poznańscy, dowiedziawszy się o po-| 


rano w Warszawie. . 


gdyż o godzinie 3 w nocy spot | ci artysty, 
powierzyła rolę p. Łuszczewskiego p. Eu- 
geniju Solarskiemu, Ponieważ jed- |. 
nak p. Solarski nie zdołał jeszcze dobrze | 
opanować tekstu, zastąpił go we wczoraj 
szem przedstawieniu i 


depeszy — samolotem do Poznania 


Zgodnie z przyrzeczeniem danem kole- 


p. Łuszczewski wyjechał wczoraj z 
nocnym pociągiem, aby być na 


Wobec przedłużającej się nieobecnoś 
dyrekcja teatru Narodowego 


+ : 


USZOWI 


dyerktor teatru Letniego, 


p. Emil Chaberski, który reżyserował 


Ha ERYKA a x przez policję i| sztukę i zna wybornie każdą rolę, 


luyrekcję teatru Narodowego, 
= wymogli na rtyście, 


Postępek p. Łuszczewskiego koszto- 


wać go będzie przeszło 3 tysiące złotych 


że niezwłocznie wróci do _ Warszawy. |— koszt zerwanego przedstawienia. 


Awantury na karuzeli 


Chłopiec, zepchnięty z drewnianego konia, 


Łódź, 26 sierpnia. 

Za miastem na szosie Pabianickiej stoi 
karuzela. 

W niedzielę i święta stanowi ona naji- 
większą atrakcję dla mieszkańców „Gór- 
niaka“. Zbierają się przy niej rodziny z 
tłumokami, „panny służące” ze swyjni 
„facetami“ i niezliczone chmary dzieci, 


cały czas zajęte rozmyślaniem jakby mj 


przejechać się raz na gapę. 

Dla chłopców to nie sztuka! Wsko- 
czy taki „cwaniak na drewnianego kô- 
nika i stu policjantów pieszych oraz kon- 
nych nie ściągnie go na ziemię. 

Albo wyteży swe siły i złapie kółko, 
a potem sobie jedzie za darmo! Albo trzy 
razy pokręci karuzelę i też raz za dar- 
mo się przejedzie! 4 

14-letni Stefan Pirko doszedł do wnio 
sku, że ten trzeci sposób jest naluczciw- 
szyi najpewniejszy. Zzłosił się więc na 
ochotnika i trzy razy wraz z Innymi 


z narzeczona 


musial zapłacić p. Soniasz Winfkfer 50 złotych 


Łódź, 23 sierpnia. 

Gdy Tomasz Winkler wychodził o go 
dzinie 10-ej wieczorem z mieszkania 
swej niedoszłej narzeczonej Janiny Ma- 
łedkiej, wiedział z całą pewnością, że 
więcej już do niej nie wróci. 

- Tego wieczoru nastąpiło ostateczne 
zerwanie, Młodzi zamienili ze sobą kil- 
ka ostrych słów i wszystko skończyło 
się. Zresztą zerwanie nie przyszło odra- 
zu... Pan Tomasz przeczuwał, że to musi 
nastąpić lada dzień.. Charaktery ich nie 
zgadzały się. No, i 

przyszedł ów dzień. 

a właściwie wieczór. 

Winkler wyszedł z bramy i odetchnął 
głęboko. Czuł się jak nowonarodzony 
człowiek. Inne, nowe życie otwierało się 
przed nim!.. 

Choć właściwie Winkler nie był za- 
dowolony z zerwania z narzeczoną. Na 
pieniądzach, które spodziewał się otrzy- 
mać w posagu, budował już przyszłe pla- 
ny... A tu nagle... 

Właśnie — a tu nagle spotyka go zna 
omy: 

— Toniek, dokąd?.. Czemu masz nos 
spuszczony na kwintę?.. 

— Zerwałem z Janiką.. — odparł su- 
cho. 
— Kondoluję.. -~ rzekł przyjaciel, 
wyciągając rękę — Przypuszczam, że 

oblejemy ten pamiętny wypadek. | 

Wikler czuł się osamotniony, Taki 
wieczór... Już więcej Janki nie zobaczy.. 
Tyle nadziei.. Trzeba zapommieć!., Pro- 
pozycja przyjaciela przypadła mu do gu- 
stu: 

— Dobrze, chodźmy!... 

I poszli. Do pierwszej — lepszej re- 
staruracyjki na rogu, gdzie domorosły pia 
nista wali przez trzy iny w klawi- 


sze za porcję kapusty z kartoflami i sie 
kany kotlet na kolację. Usiedli przy sto- 
liku i tu dopiero Winkler począł wyle- 
wać swe żale... ; 

Zresztą, nic na tem nie stracił, albo- 
wiem jednocześnie wlewał w siebie kieli 
szek za kieliszkiem.. 


Po północy obydwaj przyjaciele 
mocno włani 

opuścili lokal. 

Na ulicy było pusto. 

Winkler był ywa Wszystkie kobie- 
ty świata i groził, że 

pierwszą napotkaną niewiastę zabije, 

Jakoż nadarzyła się zaraz samotnie 
przechodząca kobieta i Winkler chciał 
wprowadzić swe postanowienie w czyn; 
zanim jednak zdołał cośkolwiek przed- 
sięwziąć, 

leżał już na chodniku, 

zwałony silnem odepchnięciem wojowni- 
czej niewiasty, która zaalarmowała jedno 
cześnie policjanta z rogu. 

Protokół. Sprawa sądowa. ` 

I oto za awanturę, wywołaną w tak 

miętny wieczór Tomasz Winkler mu- 
siał zapłacić 50 złotych grzywny. 


zwichnął sobie nogę 


chłopcami posuwał 
belkę niczem 
Za to — potem!... 


przed sobą ciężką 
galernik na dnie okrętu, 


Uradowany zbiegł z góry, wybrał 
najladniejszego konia i dosiadł go jak 
zawodowy kawalerzysta. Teraz niech 
inni na niego pracitją, niech inni go cią- 
gna! 

Karuzela zaczęła się obracać. Nagle: 

— A ty co tu robisz?! — wrzasnął 
mu nad uchem właściciel bez marynarki 
i kołnierzyka. 

— Ja.. kręciłem! — odpar! Stefan. 

. — Złazić! — odparł właściciel — 

— Jakto? — zdziwił się chłopiec — 
Kręciłem trzy razy... Wszyscy widzieli... 
A kto trzy razy kręci, może raz jechać... 
Tak pan mówił... 

— Zlaź ci mówię! 

— Wszyscy widzieli... Niech pan za- 
PYLA RE Tapii a B= 


zwichn sobie nogę. 

— Nie mogę wstać! Noga inmn'e boli! 
Złamał mi nogę!... — płasał ckłopieg. 

Koledzy z trudem zanieśli go do do- 
mu. Ojciec, dowiedziawszy sie co zaszło 
udał się do „karuzelarza” i powiedział 
mu kilka słów prawdy. 

Rozmowę tę przerwała 

policja, 


która rozdzieliła rozmawiających a ie- 


karz pogotowia opatrzył mu rany. 

Pan Pirko nie skapitwiowa? jednak, 
gdyż sprawę swego syna skierował do 
sądu. 


Sąd skazał właściciela karuzeli, Ja- 


na Pieszkowskiego na 50 zł. grzywny. 


Lecz nie na tem jeszcze koniec. Po 
wyjściu z sądu skazany Pieszkowski 


rzucił się na Pirkę i znowu go 
dotkliwie pobił, 


mszcząc się za niepomyślny wynik spra 


wy sądowej. 


Pirko ma zamiar znowu zwrócić się 


do sądu. 


di Drogo mi pan ten bóliczek opłacił. 
— Dobrze! Niech mi pan poda cenę 
na pół tuzma! 

TA WEPSMARE TA RORIE TODT TRZECI 


Wypłata ubezpieczeń 


ne wypadeft Smierci odby- 
wać się będzie bez zwłoki 
Łódź, 26 sierpnia. 

Na mocy dotychczasowych zarzą- 
dzeń wszelkie spadki z tytułu ubezpie- 
czenia na wypadek Śmierci wypłacane 
były przez instytucje ubezpieczeniowe 
dopiero po zakończeniu postępowania 
spadkowego, a zatem po dokonaniu wszel 
kich formalności związanych z opłatą 
podatku spadkowego. 

Obecnie ministerstwo skarbu wydało 
zarządzenie, na którego mocy wymienio- 
ne kwoty 
mogą być wyplacane przed ukończeniem 

postępowania spadkowego, 
z tem jednak, by towarzystwa asekura- 
cyjne zatrzymywały u siebie jedną czwar 
tą wysokości ubezpieczenia na rachunek 
skarbu do chwili ostatecznego obliczenia 
podatku spadkowego. 

Dotyczy to jednak tylko tych wypad- 
ków, gdy ubezpieczenie nie przekracza 
20,000 złotych. 


Nie wskakiwać do 
tramwaju 


Eleonora Litwińska, 23-letnia robot- 
nica, zamieszkała przy ul. Wólczańskiej 
45 usiłowała ma ul. Przejazd w pobliżu 
domu nr. 102 wskoczyć do tramwaju lin 
ji nr. 15, zmierzającego w stronę ul. 
Piotrkowskiej. W czasie wskakiwanią 


|Litwińska 


poślizgnęła się i padła na jezdnię, 
odnosząc ranę tłuczoną głowy oraz œ 
gólne obrażenia ciała. 

Lekarz pogotowia po nałożenin opa- 
trunku, odwiózł poszkodowaną do do- 
mu. 


Dwa upadki 
- ze schodów 


W domu przy ul. Aleksandryijskic! 
ur. 23 Abram Lezer, 8-letni syn tragarza 
spadł ze schodów i odniósł ranę tłuczo- 
ną głowy. 

Poszkodowanemu udzielił pomocy te 
karz pogotowia i pozostawił na miejscu 
pod opieką rodziny. 

Takiemu samemu wypadkowi uległa 
w domu przy ul. Kilińskiego córka bez- 
robotnego 3-letnia Stasia Śmigrodzka. 

Przybyła na miejsce wypadku le- 
karz pogotowia stwierdził wstrząs móz 
gu, i ogólne ciężkie obrażenia i.po udzie 
ieniu doraźnej pomocy, przewiózł dziec 
ko w stanie bardzo ciężkim do szpitala 
Anny Marii. i 


Znowu katastrofa kolejowa. 
I tym razem przyczyną wypadku było złe nastawienie zwrotnicy 


Kiedyż wreszcie sfare graty ręczne zastąpione zostaną nowoczesną techniką? 


Łódź, 26 sierpnia 
Dziś mija zaledwie tydzień, od chwili, 
kiedy na tem miejscu ięciliśmy 
dłuższy artykuł tragicznej katastrolie ko- 
lejoweg olewem. I nie porosta je 
szcze trawa na świeżych mogiłach ośmiu 
ofiar tej najstraszniejszej w dziejach kko- 
lejmictwa polskiego katastrofy, a. już zno 
wu. opinia fi zaałarmowana zosta 
ła nową katastrofą, tym razem pod Kut- 
nem, A co najważniejsza, i co na szcze- 
„es zamute uwagę, to falt, że szcze- 
góły tej katastrofy żywo przypominają 

szczegóły katastrofy karolewskiej. |. 


Pod Kutnem zostało rozbitych 13 wa- 
gomów towarowych. I tutaj również za- 
czął płonąć parowóz, i tu wreszcie były 

l ofiary, wprawdzie nie wielkie jak pod Ka 
rolewem, ale były... Identyczna była rów 


nież przyczyna katastrofy — żle nasta- 


wiona zwrotnica 


W ubiegłym tygodniu, w dłaższym ar- 
przyczyny czę- 
kolejowych 


iwią 


tykule analizowaliśmy 
A ostatnio wypadków 
skazywaliśmy wówczas na to, że 
część winy ponoszą tu przedesz 
łatalne i przestarzałe urządzenia koleje 


we, które stanowią zresztą jaskrawy kon 
maszych ikolei, ich 
charak 


wypadelk 
terystyczny. „Republika' wczorajsza po 
raz wtóry zwróciła już uwagę na fatalny 
Rzgowskiej 


tnas z ogólnym stanem 
sprawnością 
A teraz jeszcze jeden 


przejazd kolejowy przy 


który miast szablonu chroniony jest przez 


drutem. 


den z wośźniców, który mając drogę ot- 
wartą przejeżdżał przez tor nie żawważy 


wszy nadi o pociągu, 

Jest to lad drobny ale charakte 
rystyczny. W je on bowiem dobitnie 
ma to, że. nie mniej od fa 


iejszą talmych 
urządzeń gra tu rolę zwykła tylko opie- 
szałość. Ale nic o to nam w tej chwili 
shydtzi 

Przęprowadzając ewentualną sanację 
zacząć należy od rzeczy stosunkowo. dro 
bnych. W pierwszym więc rzędzie znik- 
nąć muszą z terenów kolejowych, stare i 
śmienciomośne zwrotnice, 

Jest to postulat o tyle palący, że bud- 
ność odstnaszoma licznemi (catastrośacai, 
Jaty 
W. 


m 


Albo, naprzykład... 


Nasza służąca, Amna, jest od pewnego cza- 
su całkiem zmleniona. Podczas sprzątania jest 
nieuważna | opuszcza wszystko na ziemię, 

Syple za dużo soli do potraw, przepala mię 


so It d. 

Anno, ' zapytuje ją panł mam wra- 
żenie, że Anna myśli ostatnio zanadto o mał. 
żeństwie? 

— Tak, to racja proszę pant. 

Czy zamiary Anny nie dotyczą tego mło 
dzieńca, który niedawno zaczął do nas przy» 
chodzić? ` 

Tak, proszę pani, tego samego, 

Ale przecież Anna zna go dopiero trzy 
tygodnie. Czy to wystarczy, ażeby powzłąć 
tak decydujący krok? 

Oczywiście, proszę panl bardzo ml go 
polecano. Jedna z moich koleżanek była z nim 
trzy lata zaręczona. i 

e 
sz 
Nauczyciel objaśnia dzieciom w szkole, że 
Bóg patrzy na wszystkich ludzi ze swej wyso- 
kości | wszystkich obserwuje, 
Mały Ignaś zapytuje: 

Proszę pana, a gdy człowiek chodzi po 
schodach, to czy też Pan Bóg na niego pa- 
trzy? 

Oczywiście, mój chłopcze 
nanczycieł, 

Więc jeżeli ja schodzę na dół, a Mietek 
wchodzi na górę, to na kogo Pan Bóg wtedy 
patrzy? 

rmy 
Na ulicy między dwoma osobnikami wywią- 
zała slę kłótnia, Słychać krzyki, soczyste wy» 
myślania, jakieś ręce szykują się do uderzeń. 
Wokół włóczących się powstało zbiezowisko. 
Nagle zbliża słę do nich jeden z panów i 
zapytuje grzecznie: i 

Przepraszam, czy to jest prywatna kłót- 
nia, czy też można się do niej przyłączyć? 

ik 


wz 
„Państwo G- wybrali się na zamiejską wy- 
cleczkę. Droga prowadziła pod górę. Gdy zna- 
leży się na samym szczycie, skąd widać było 
drogę, po której jechały auta i ciągnął się tor 
kolejowy. mąż rzekł do swojeł małżonki, 

Możebyśmy tutaj usiedli. Stąd będzie do- 
skonale widać wszystkie katastrofy!» 

AA! 


x* 
W rok po ślubie pierwsza scena małżeńska. 
Po połamaniu figurynki porcelanowej, tupa- 
nie nóżką, krzykach, lamentach i spazmach, a- 
wantura przechodzi nie spokojniejsze tory, koń 
cząc się rzeczową rozmówką w czasie której 
en nie może nawet dojść do głosu, 
Stajesz się coraz  nieznośniejszy! 
krzyczy małżonka. Wkrótce nie będzie 
już można mieszkać z tobą pod jednym da- 
chem. 
— Kledy?.. zapytuje z błyskiem 
w oczach maltretowany małżonek. 
"x 


nadziei 


** 
Gancegal modłi się. Czynł to coraz głośniej 
I coraz intensywniej porusza rękoria. 
Stojący obok Majer powiada doń: 
— Panie Gancegal, nie tak ostro a Panem 
Bogiem, dobrocią pan więcej zrobil., 


Hallo! Tu adję!.. 


11.56 — Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie. 

1255 — Koncert z płyt gramofono- 
wych, 
12.50 — Wiadomości z PWK. 

13.00 — Komunikaty. 

1540 — Komunikat gospodarczy. 

16.15 — Przegląd CIE, 

16.30 — „Kącik artystyczny SG." 
Występ p. Belskiego, art. teatru „Gong". 

` 16.40 — Koncert z płyt gramofono- 


17.15 — Komunikaty przygodne, 

17.25 — Odczyt p. t. „Współpraca ma 
tematyczka z instruktorem wychowania 
fizycznego” — wygł. prot, Zb. Lepecki, 

17.50 — Ostatnie nowiny z PWK. 

18.00 — Muzyka lekka z Wilna. 

19.00 — Rozmaitości, r 

19.25 — Komunikat rolniczy i meteo- 


Scany 

19.56 — Sygnał czasu. | 

20.05 — Lekcja francuskiego. Lelktor 
p L R 


odpowiada 


20.30 — Koncert wymionśczny z Doki śliczn 


W Kurytybie (Brazylja) liczna kolnia pdlska zorganizowała teatr amatorski. 


EXPRESS" 


paz ! ! : = 


JKurzyn w teatrze pols 


kim w Śrazy(ji 


Role „żywiołowego amanta“ gra murzyn Onofie J. Concelas, który doskonale 
zna polski język. 


Drobiazgi łódzkie 


Wczorajsza niedziela. — Najwięcej upadłości 
było w maju.—Sytuacja się poprawia 


Łódź, 26 sierpnia 
Ciepła niedziela wczorajsza znowu 
przypomniała łodziankom i łodzianom o 
tem, że lato jeszcze nie skopitulowało i 
że mie minęły jeszcze piękne dni Aran- 
juezu... x 
Kto żyw, szukał wczoraj wytchnienia 
za miastem, wśród naszych pól i lasów, 
Mieszkańcy letnisk podmiejskich row- 
nież ogromnie. byli zadowoleni. z wczoraj 
szej pogody, nielstórzy nawet, spodziewa 
jąc się utrzymania ciepłych pogód posta- 
nowi przedłużyć pobyt na letnisku do 
ostatnich możliwych granic, 


EL 
zk 


Fakty przemawiają za tem, że kryzys 
w Łodzi doszedł już do kulminacyjnego 
punktu, Do pewnego stopnia miernikiem 


sytuacji gospodarczej w naszem mieście 
jest ilość nadzorów i upadłości. 

W roku 1928-ym sąd wyznaczył upa- 
dłość 60 firmom łódzkim,  matomiast w 
pierwszej połowie bieżącego roku ilość 
upadłości wyraża się liczbą 125, A więc 
w ciągu ostatnich sześciu miesięcy było 
cztery razy więcej upadłości niż w całym 
poprzednim rolki. zr 

Zależnie od poszczególnych. miesięcy 
ilość upadłości przedstawiała się nastę- 
pująco; w styczniu r, b. było 8 upadłości 
w lutym — 5, w marcu — 12, w kwietniu 
— 37, w maju — 38, w czerwcu— 25, a 


jw lipcu 14, 


A więc widać z powyższego, że naj- 
sorszym miesiącem dla kupców łódzkich 
był maj, a od tego czasu sytuacja powoli 
lecz stale zmienia się ku lepszemu... 


Praniu 


| W ręce policji paryskiej wpadli osta- 
j nio poszukiwani oddawna i z utęsknie- 
niem dwaj niezwykle  zręczni i sprytni 
przestępcy. 

Jeden z nich, to Andrzej Petit , nie- 
bezpieczny włamywacz i postrach wszyst 
kich właścicieli eleganckich wiili, 24-let- 
ni ten młodzian, zachowujący pozory wy- 
twomego gentlemana, zdążył popełnić w 
trakcie krótkiego swego żywota nie 
mniej, jak 150 włamań. 

Przed niedawnym czasem wpadł on 
mimo swych nadzwyczajnych przestęp- 
czych zdolności w ręce policji, Ale zaled 


wie zdstał osadzony w więzieniu, zdołał | 


je opuścić, wyłamawszy gratę i spuściw- 
szy się na lince, zrobionej z prześcierad- 
ła i powłoczki ze swej celi, położonej na 
trzeciem piętrze, 

„Żegnam pana dyrektora" — napis 
ten bany na ścianie, pozostał na 
razie jedyną pamiątką po tak skrupulat- 
nie poszukiwanym więźniu. 

Policja przedsięwzięła więc na nowo 
polowanie na niebezpiecznego ptaszka. 
Wkrótce też ślady jego doprowadziły do 
miejscowości Garches gdzie zamieszkiwa 
ła jego kochanika, Dom ten pozostał od 
tej chwili pod nieustającym tajnym dozo- 
rem, ale oprócz owej dziewczyny, która 
była również i kuzynką włamywacza, po 
licja nie mogła wpaść na żaden inny po- 
dejrzany trop. . w. 

Dnia pewnego, ajenci mając już dosyć 
biernej obserwacji, wkroczyli do mieszka 
nia dla przedsięwzięcia w niem rewizji. 
Jakież było ich zdumienie, gdy w chwili 
tej zastali piękną kuzyneczkę siedzącą w 
icznym peniuarze przed lustrem i golą- 
cą sobie zarost. 


macz, który imitomal 
wiasną kochanke 


Kuzyneczką tą okazał się sam An- 
drzej Petit, który zamieszkiwał po swej 
ucieczce w Garches i przebrany w dam- 
skie szatki cudownie imitował własną 
kochankę, 

Jednakże drugi schwytany również 
przed niedawnym czasem opryszek naz- 
wisikiem Eugenjusz Berson, przeszedł po 
mysłowością swego kolege Petita. 

Trzydzieści rozrzuconych po całej 
Francji więzień i domów poprawy znały 
go jako swego dłuższego lub krótszego 
pensjonarjusza. (Wreszcie Bergon posta- 
nowił zostać kupcem, 

Nowy swój zawód rozpoczął on w ma 
leńkim miasteczku Charante jako sprze- 
zu uliczny, Sprzedawał więc A ku 
chenne i rozmaite naczynia i przybory 
stołowe... które skradł innemu handlarzo 
wi w Pontoise. 

Po wyprzedaniu towaru, powrócił on 
z powrotem do Pontoise i tam ukradł 
4000 jaj, Do tak wielkiego transportu mu- 
siał on ukraść również i auto ciężarowe. 
Czego dolkonawszy, pociągnął. ze swym 
towarem do Troyes, gdzie sprzedał swe 
4000 jaj, a ukradł natomiast 30 skrzynek 
mydła, 

Ze swym pierwszorzędnym towarem 
odwiedził gn miasteczko Narbonne i tam 
dobrał sobie wspólmika, ponieważ inte- 
res rozwijał się Świetnie i nie mniej świe 
tnie zapowiadał się na przyszłość. 

W myśl jednak przysłowia; „powie- 
działy jaskółki, że nie dobre są spółki” 
niezadowolony z czegoś wspólnik „wsy- 
pał" swego przedsiębiorczego kompana i 
w ten sposób spółka ta została zlilkkwido- 
wana przez policję, a obadwaj jei właści- 


ciele poszli za kratę, 


| ny. 


i) 


tak samo nie lubiła poważnego 


repertuaru, woląc farsy 
i krotochwile 


Często słyszy się utyskiwanie, że 


dawniej było o wiele lepsza publiczność 
teatralna, że dawniej chętniej uczęszcza 


ła na sztuki ty sf 
wielkiego repertuaru, 


a dzisiaj woli farsy i krotochwile. * 


Zarzut ten nie jest zbyt uzasadnio- 


= 


| %% WH 1 w pły 
Powodzenie wielkiego repertuaru za 


Teżało zawsze przedewszystkięm od 


kierowników teatrów, 
którzy potrafili tej publiczności zamiło- 
wanie od sztuk klasycznych ' arzncać. 
Publiczność zaś sama 

nie wiele się zmieniła. 

Za dyrekcji Bogusławskiego jeszcze 
skarżono się, że widownia świeci pust- 
kami na tragedjach Corneille'a czy Ra- 
cine'a, ale za to gdy zagrano ntelodra- 
mat, teatr był przepełniony do 5statnie- 
go miejsca. 

Gdy w 1775 roku wystawiono w War 
szawie „Emilję Saloti“ Lessinga, pisano 
o tem przedstawieniu: 

— Dobra to sztuka, lecz się 
nie podoba publiczności warszawskiej, 
która łaknie tylko śmiechu. 

O wznowieniu „Szkoły kobiet* Mo- 
lier'a w 1815 roku czytamy: 

„Sztuka Moliera! Żółkowski grać 
będzie! Cóż to za ścisk będzie na parte- 
rze!.. Żeby tylko jeszcze dostać bilet — 
Tak mówiąc biegłem ku teatrowi. —- 
Już bije siódma, a ja jeszcze na Miodo- 
wej ulicy? Co za nieszczęście! Spiesze 
się, biegnę i zastaję trzy dryndulki 
przed teatrem, c 

kilka osób w lożach 
i większa część parteru pusta. 

Jak widać z powyższego, zapatry” 
wania publiczności na sztukę teatralną 
w czasach dzisiejszych niedaleko odbie 
ły od zapatrywań naszych prababek 
pradziadków, 


Film dźwiękowy 
w Ameryce 


Karol Laemmle, właściciel i dyrek- 
tor wielkiego trustu filmowego w Ame- 
ryce udzielił przed kilku dniami jedne- 
mu z dziennikarzy wywiadu, w którym 
wypowiedział się na temat filmu dźwię- 
kowego. 

— Uważam — rzekł znakomity fa- 
chowiec — że powstanie filmu dźwie- 
kowego było 

nieubłaganą koniecznością. 

Publiczność amerykańska miała już 
dość niemych filmów i żądała czegoś no 
wego. Pragnienia te musieliśmy zaspo- 
koić. 

Obecnie pracujemy nad ulepszeniem 
filmu dźwiękowego i wykorzystaniem 
wszelkich jego możliwości. 

Nakręcamy nowy film 
według znakomitego 

utworu Remarque, a 
p. t. „Na zachodzie nic nowego“. Zapła. 
ciliśmy Remarque'owi 
najwyższe honorarium, 
jakie kiedykolwiek zapłacone zostało w 
Ameryce. f 

Rękopis opracuje do użytku filmowe 
go Ludwik Biro, który wyjechał już z 
Berlina do Hollywood. Przypuszczam. 
że ukazanie się tego dzieła na ekranie 
wywoła wielką sensację. 

W celu nadania filmowi większego 
realizmu, zaangażowałem do niego nie- 
seekel aktorów i niemieckich reżyse 
rów. 

Pozatem udało mi się namówić kró- 
la amerykańskiego jazzbandn Paula 
Withmana do objęcia jednej z głównyci 
ról w wielkim filmie dźwiękowym p. t. 

„Król jazzbandu”*, 

Wreszcie Karol Laemmel 
się przed dziennikarzem, że 
ściągnąć do Hollywoodu 
jedną z najznakomitszych aktorek nie- 

niieckich. 

Nazwisko aktorki trzymane jest na- 
razie w Ścisłej tajemnicy, albowiem per 
traktacje nie zostałe jeszcze sfinalizowa 
ne. 


dźwiekowy 


zdradził 
zamierza 


Od przyszłego tygodnia w Konstanty- 
nopolu wprowadzonone zostaną. publicz 
ne walki wielbłądów. Widowiska te cie- 
szą się na wschodzie azjatyckim takiem 
samem powodzeniem, jak walki byków w 
Hiszpanij, ale po raz pierwszy pokazane 
zostaną w Konstantynopolu. Organizuje 
je kompanja przedsiębiorców amerykań 

w nadziei na napływ turystów. 

Walkę poprzedza coś nakształt pro- 
logu, celem wprawienia walczących w 
gotowość bojową. 

[Wprowadza się na arenę dwóch sam- 
ców, Jednego przywiązuje się łańcuchem 
mocno do słupa, drugiego pozostawia się 
na wolności. Potem wypuszczają na are- 
nę samicę. Wolny wielbłąd poczyna się 
umizgiwać do śarbatej piękności, a przy 
kuty do słupa rywal wybucha zazdrością 


i wściekłością, napróżno usiłując star- 


Zmartwychwstanie Jana Dudy F 


gać łańcuch i obalić słup. Gdy jego złość 
dochodzi do szczytu, spuszcza go się z 
łańcucha, samicę pospiesznie wyprowa- 
dza z areny i tu się zaczyna druga część 
przedstawienia. 

Rozwścieczone zwierzę rzuca się na 
współzawodnika. Wybucha walka trwa- 
jąca, ku zachwytowi galerji, dość długo. 
Krzyki publiczności zlewają się z krzyka 
mi i jękami „okrętów pustyni". Przeciw- 
nicy starają się atakować siebie nawza- 
jem zboku, przesunąć długą szyję brzuch | 
wroga, by podnieść go w powietrze, po- 
walić na grzbiet i podeptać nogami. 

Walka rzadko się kończy śmiercią, | 
Zazwyczaj, wielbłąd czując przewagę 
przeciwnika, opuszcza pole walki i pos- 
piesznie ucieka w bramę, którą się roz- 
myślmie pozostawia otwartą. 

Zwyciężcę tłumy witają: owacyjnie. 


Za zimno mu bylo w greuwazsicsej 
kosimicy i poszedi do dormers 


Przed paru dniami dwaj marynarze, 
zajęci na Sekwanie, spostrzegli w pobli- 
żu gazowni w Saint Denis, pod Pary- 
żem, jakiegoś człowieka, który na środ- 
ku rzeki tonął. 

Jak się później okazało, był -to polski 
emigrant zarobkowy, Jan Duda, który, 
chcąc się nauczyć pływać, dostał się na 
głębię i poszedł na dno. 

Marynarze pośpieszyli mu na pomoc, 
ale wydobyli ciało dopiero po kwadran 
sie i to jeszcze skaleczywszy ie dotkli- 
wie w głowę bosakiem. Zarządzoio 
wszystkie środki w celu przywrócenia 
do życia utopionego, jak oddech sztucz 
ny, nacierania, ale wszystko było nada- 
remno, u 


Kamień, który wart pół królestwa 


Znalezienie 1000-Garatoweśo szafiru 
Z Burmy donoszą dzienniki angi "nale 


że w jednej z tamtejszych kopalń, nale 
poj adi do klubu biednych burmańczyków 


eziono szafir niebywałej wielkości, | to niewiadomo obecnie gdzie się znajduje 


bo ważący około 1.000 karatów. 


Miejscowi znawcy drogich kamieni pp kawę k+ niewoli króla Tibo, 


wprost nie są zdolni oznaczyć ceny tego 
kamienia, ale stwierdzają, że jest to naj- 
większy klejnot, jalki znaleziono w Bur- 


słynnego rubina  „Naa- 


Re 1 


mie, od czasu 
Mol”, o którym król Mindon powiedzia: 
że wartość jego równa się wartości poło 
wy jego królestwa. 

Podobną wartość musi mieć i obecny 
szafir, który, jak wiadomo, mineralogicz 
nie jest tym samym drogim kamieniem co 
rubin, Ka zabarwionym na niebiesko, 


Wezwano pobliskiego lekarza, ale i 
iego zabiegi nie mialy lepszego skutku, 
chociaż zastosował nawet silny Za- 
strzyk w cełu pobudzenia działalności 
serca. 

Wobec tego utopiońego odstawiono 
do kostnicy i przed zlożeniem do trum- 
ny umyto go pod zimnym tuszem. 

Dopiero pod wpływem tego dotkli- 
wego zimna rzekomy zmarły się obu- 
dził i to obudził sie zupełnie silny, zjadł 
na miejscu podwieczorek, jakiego mu do 
starczyć mógł strażnik kostnicy i pó- 
szedł sobie do domu; tak, że lekarz są- 
dowy, który go przyszedł obejrzeć, ku 
swemu wielkiemu zdumieniu, nie zna- 
lazł już po nim ani śladu. 


zamiast na czerwono, to znaczy jest skry 
stalizewaną glinka. 
Co do, wspaniałego rubina Naa-Mok 


bo znimął bez śladu w chwili, kiedy An 


Zoi BR 


DE 


Lekarz-dentysta 


Fim Horowicz 


Cegieiniana 25, I p. fr. 
Ordynuje w godz. 9—1. 


A AA ag 


3000600000000000900000000 | pulque, czego dotąd nie stosowano, zape į dj 


«ir. 
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Zbyt drogą była mu ta dziewczyna, 
by miał nie przejmować się jej zmart- 
wieniami, Czuł, że niema ofiary, której 
by nie poniósł, byleby tylko jei pomóc. 
Gdy myślał o szantarzyście, który sta- 
ral się wykorzystać jej nieświadomość. 
jej samotność i brak męskiej opieki, — 
buntowało się w nim wszystko. Musiał 
użyć całego wysiłku woli, by pozostać 
na miejscu. Był moment, że żerwał się 
z kozetki i pobiegł w stronę drzwi, 
chciał wbiec do pokoju, gdzie znajdował 
się ten człowiek, to zwierze w ludzkiem 
ciele, zadające tej biednej, bezbronnej 
dziewczynie takie moralne katusze. Nie 
mógł usiedzieć na miejscu. Przemierzał 
pokój we wszystkich kierunkach i od 
czasu do czasu spoglądał na drzwi, któ- 
te zamknęły się za Celiną. 


„Dlaczego ona tak długo nie wraca”, 


Xilandra 


La LR 


W Hiszpanii--byki, w Tureji--wielbłądy 


Wunipiiczme walki „oicreętów puzstymi” 
w ojczyżmie kemala paszy 


| zn Dad 


[a 


Spójrzcie, jaka ona młodziutka! 


12.000 dolarów! 


„Jarmark 


Miłości” 


Wkrótce w LUNIE. 


Dzwon go Żywyił, dzwon Ś© zramîř, 


dzwon go zbawii 


Przygoda dzwonmnmilksa v Piomóśpeliier 


Pięćdziesięcioletni dzwonnik kościo- 
ła św. Wincentego w Montpellier, artysta 
w swoim fachu, który na szeregu odpo- 
wiednio nastrojonych dzwonów wygry- 
wał piękne melodije, miał w tych dniach 


przykrą przygodę, która o mało nie skoń 
czyła się jego śmiercią. 


“ Mianowicie udał się na wieżę dzwon- 
nicy, ażeby zadzwonić na Anioł Pański, 
a skończywszy swe zadanie, schodził 
tak nieostrożnie, że rozbujany jeszcze 


wielki dzwon potrącił go, zrzucił o kilka 
schodów w dół, a dzwonnik rozdarł sobie 


Zakaz picia „muf 
ŚWURNNASUE Me 
Mimo dość problematycznych wyni- 
ków, jakie dała prohibicja w sąsiednich 
Stanach Zjednoczonych, obecny rząd re- 
publikański rozważa obecnie - projekt 
wprowadzenia 


spożycia wódki, wina i piwa, lecz znane- 


éo pod nazwą „pulque“ specjalnego mek | f 


sykańskieśo napoju, 


Jest to sok z drzewa, gatunku „ma- 7 
guey"; który, pozostawiony "w naczyniu | 
otwartem na przeciąg jednej tylko nocy, |] 


zmienia się W okol, o zawartości killkuna 
stu procent alkoho 


eaii Wasz: sposób szoł 
pulque brad go powszechnie używa- 
nym w Meksyku napojem, lecz równocze 
śnie przygotowywanie tego napoju w spo 
sób mało hygieniczny oraz pozostawienie 
w naczyniach otwartych spowodowały, 
Że pulque stał się rozsadnikiem różnych 
chorób. 

oner W ELA niee. 
naro o napoju m ańc w, 
rząd ma na celu zdrowołność publiczną, 
| ale to niewiele ułatwi mu zadanie. 


Niewątpliwie jednak 


zarządzenie o przymusie butelkowania 


ostatnio 


„ydząc spokojniejszym krokiem po 5 poko- 


ju, czuł, że rozsądek i silna woła biorą 
górę nad nerwami. Zaczął się trzeźwo 
zastanawiać nad sytuacją. 

„Trzęba będzie zapoznać się z tą ca 
łą sprawą“, myślał. „Dotychczas nie 
wiem nawet, o co się rozchodzi. A mo- 


|że Celina jest szantażowana przez spryt 


| RZ) 

myślał Bilski, któremu minuty wydawa 
ły się godzinami. „Powinna przecież już 
wrócić. O czem ona może z tym szu 
brawcem rozmawiać? Wogóle nie po- 
winna z nim mówić, nie powinna go 
wpuszczać za próg swego mieszkania”. 

„Ale czego ja się tak denerwuję? 
zastanowił się Bilski. „Przecież nie 
wiem jeszcze, oco się rozchodzi. Ze 
mnie też byłby ładny opiekun! Zamiast 
zachować zimną krew, żeby móc trzeź- 
wo zapatrywać się na całą sprawę, — 
ic denerwuię się jak młokos i tracę gło- 
wę. Trzeba wziąć się w karby i nie po 
zwolić, żeby nerwy mnie ponosiły. Ina- 
czej nie tylko, że nic nie pomogę, ale 
mogę eszcze pogorszyć całą sprawę“. 

Kosztowało go dużo wysiłku, żeby 
się do pewnego stopnia opanować. Czuł, 
że się cały trzęsie. Zapalił papieros i cho 


|nego oszusta, który stworzył 


jedynie 
pozory umożliwiające mu wyłudzanie 
pieniędzy?“ 

Bilski podchodził co chwilę do drzwi 
i nadsłuchiwał, lecz z dalszych pokoi nie 
dochodził go żaden dźwięk. Panowała 
taka cisza, jak gdyby nikogo, prócz nie- 
go nie było w mieszkaniu. Po chwili 
rozległy się przyśpieszone kroki i do 
pokoju weszła blada jak płótno Celina, 
Znajdowała się w stanie naiwyższego 
zdenerwowania, W ręku trzymała zwój 
papierów. 

Nie mówiąc ani słowa, podprowadził 
ją Bilski do kozetki. Siadając podała mu 
trzymane dokumenty. 

— Niech się pani uspokoi, panno Ce- 
lino, odezwał się Bilski, — Musimy dzia 
łać rozsądnie i dlatego potrzebna nam 
jest zimna krew. Niech mi pani powtó- 
rzy swą rozmowę z tym osobnikiem. 

Celina zwilżyła końcem języka spie- 
czone wargi, 


przy tem nogę aż do kości, naruszając 
arterje. 

Mimo, że broczył krwią obficie, dzwon 
nik nie stracił przytomności. Wdrapał się 
z powrotem na górę i pochwyciwszy 
sznur dzwonu, zaczął dzwonić nim, wiele 
sił starczyło, nie dbając już o melodię, 
aż wreszcie wyczerpany upadł na ziemię. 

Miejscowy kanonik, zaniepokojony 
tem bezładnem dzwonieniem, udał się na 
wieżę, a znalazłszy dzwonnika nieprzyto- “ 
mnego w kałuży krwi, kazał go przenieść 
do szpitala, gdzie natychmiastowa. .0pe- 
racja uratowała mu życie. 


Meksyk chee wprowadzić prohibicije 


— maro dowego 


sykcańskieżo 


biegnie w pewnym stopniu dostawania 
pa zarazków chorobotwórczych do napo 


prohibicji w Meksyku, ię 
przyczem nie chodzi o zakaz wyszynku i | S 


Dziś I dni następnych! 


Harry Liedtke . 


zdobywa sukcesy w romansie parys- 
kich bulwarów, pełnym emocji i hu» 
moru p. f, 


„M, (W moje marzenie” 


W rolach głównych: 


Czarujący Harry Liedtke, wdzię: 
czna Betty Bird I pełna tempera» 
mentu Joanna Helbling. 


REA LP WRZE 2h M 0 ŻE M M TRD PL O. |. OOO 0 

Orkiestra pod dyrekcją p. R. Kantora. 

Początek seansów o g. 5-ei po poł, 

w sob.. niedz. i święta od 12-ej w poł, 

Ceny miejsc od 12-ej do 3-ej po poł 
od 50 gr, 


— Znów zażądał odemnie pieniędzy. 
Powiedziałam, że dam mu tyle ile za- 
żąda, lecz musi przynieść oryginalne do 
kumenty. Zażądał wówczas 30.000 zło- 
tych. Wzięłam więc od niego odpisy, mó 
wiąc, że chcę je jeszcze raz dokładnie 
przeczytać i za kilka minut 5 mu od- 
powiedź, 

— Czy nie domyśla się on niczego? 
— zapytał Bilski. 

— Przez kilka chwil zastanawiał się 
czy mi dać te dokumenty i przyglądał 
mi się uważnie. Wreszcie wręczył mi 
je mówiąc: „Już raz przeczytała je pa- 
ni, więc przypuszczam, że nie będzie te- 
raz zbyt długo trwało“. 

Bilski usiadł obok Celiny i zaczął 
czytać trzymane w ręku dokumenty. 


NOTATKI JESKIEGO. 

Kilka arkuszy papieru zapisanych by 
ło maszynowem pismem. Krótkie ustę- 
py i data nad każdym z nich wskazywa- 
ły, że są to notatki spisywane dzień po 
dniu. 

Wtorek, 15 maja. 

„Już znudziło mi się to kilkumiestęcz 
ne przebywanie w „obiecanej ziemi* af- 
rykańskiej. Wszystkie opłsy o kopal- 
niach djamentów są mocno ea 


ine”, M. s ny”. 


EXPRESS — 


Dziś Rewsjóra! Dziś Premiera! | 
Wspaniały, przepychem wysławy i bogactwa, wielki film 
monumentalny wg. powieści słynnego Gustawa Flauberta 


„SALAŃE 


(Orgja miłości, nienawiści i zemsty). 


dównych JANE de BALZAG, Rola NORMAN, Henri BAUDIN 
SZEROKIE TWA | KR 


oraz 10.000 statystów. 
Powiększona orkiestra symfoniczna pod bat, Sz. [S2 Bajgeimana., 


Nastepny program: „TANCERKA“ z Dolores del Rio. 
UWAGA: Ceny miejsc na pierwsze seanse 50 gr. i 1 zł. 
Początek w dni powszednie o g. 4.30, w soboty, niedziele i święta. o g. 2.30. 


Auta kradzione w Ameryce 


są w Srecji sprzedawane za pół ceny 

Przed kilku miesiącami założono w tę raz nabytego towaru bez względu na 
Atenach przy pomocy greckich i ame- | okoliczności, które towarzyszyły kup- 
rykańskich kapitałów jedyne w swoim nu. 
rodzaju towarzystwo handlowe. świad-|  Pozatem prawo to nie przewiduje 
czące z jednej strony o cudownie zor- | przestępcy, a raczej nie doszukuje się 
ganizowanej kradzieży samochodów w czynu przestępnego w. tych wypadkach, 
Amoryee z 4 drugie) za potwierdza RECZNA oe AeA 

ci“ finanso a nie obywatela greckie- 

we i spryt kupiecki potomków, Odysse- BS ES a d a À 
kopie Ponieważ właścicielami kradzionych 

Towarzystwo to zajmowało się samochodów byl Amerykanie. zatem 
sprzedażą w Europie samochodów kra- bracia Antonopulos nie poniosą żadnej 
dzionych w Ameryce. Na czele tego pa kary i bedą mogli prowadzić nadal swój 
serskiego przedsiębiorstwa w stolicy zyskowny business. 
Grecii stali bracia Antonopulos i prowa 
dzili je tak wspaniale, że przedsiębior- 
stwo to zrobiło w przeciągu kilku mie- | 
sięcy kilkanaście milionów franków 0- 
brotu, sprzedając „trefnego* towaru 
za blisko 5 miljonów franków. 

Najciekawszym jednak jest fakt, że 
aresztowani z chwilą wykrycia oszu- aA i 
Ava braci aronaonos CA niezbędne również jinas eń 
zostali natychmiast na wolność. „gdy 
prawo obowiązujące w Grecji nie poz- jako Środek uśmiórzający bóle, 
wiala pod adi pozore na konfiska- > F 


na y PET OKA 17 STAC "SA ET EANN VREE a n mi UE; OTSE EA TANN 
ODEON aV N, WODEWIL_ i BS CORSO 
PRZEJAZD 2, PRZEJAZD % GŁOWNA 1. GŁÓWNA 1. A ZIELONA 2, ZIELONA 2, 


i EE GTWARCEE JESIENNEGO SEZONU? EEE RRTRKRYTTA 
CARLO ALDINI, s Arno, Herman dłoń | TOM MIX i i Bille Dove 


Seatr świetlny 


CASINO 


z powodu gruntownego remontu 
chwilowo zamknięty. 


Po otwarciu będzie ulubionem miej- 
scem rozrywkowem eleganckiej Lodzi. 


w sensacyjnem filmie p, t 


g M 
|| PRAWO- BEZPRAWIA 
á R FARSA., 
mee ŚSZEIK FAZIL 
- olśniewających 
momentów p. t. 


Q Tragiczne dzieje dwóch serc, których wielką miłość zniweczył konflikt yo obyczajów Wschodu i Zachodu. W rolach głównych: 


‚Gharles Farrell i Greta Nissen. 


; Akcja toczy sią wśród tajemniczej przyrody Wschodu i w wytwornych salonach Paryża i Wenecji, 
j. RESRPRRENE Następny program: .„Portjer Hotelu Atlantic". W roli tyt, Emil ATA 


w salonowym fitmie 
najnowszej produkcji 
29-30 p, t 


KETONEN 


Konstantynowska 16, 


Dziś „ażakogć 


MKT EDU ENO ee ha pier 
| EL e elniana i kiiit p " 
poi | LA DMOWSKI P. Kling er Ea: wię Kurs mede À, "OW ő ił : i I 
jalista chorób DO OECOOOOOOCOCOOOOOOCCEDOCCI g9 róg świcjalista cho 
Eaa Pah skórnych, weneryer COO DRZEJA 2 zz) sy. Doktór Dr. med. Cegleniana 43 rób skórnych 


Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta wyć Leczenie lampą kwarcowa, asy 
W niedziele i święta od 9—2 pp. prze rowadził Krwi I wydziela. Przyjmuje codziennie 


ułowiejzył HELLER |1942 | Rote 


Leczenie chorób ; ; od 11— w. w niedziele i Specjalista chorób 
Wanerycznych, moczópiclowych|oj_ ea. |kwięta od. 10 Odo 12. Oddzielna pocze-| Doktór  |Chor. skórne POWRÓCIŁ skórnych wenerycz | Tel. 59-40 
I skórnych. Piotrkowską70 alnia dla chor. skórne Dych i moczopłcio- | Przyjmuje od 8—2 
Badanie krwii wydzielin na syfilis i tryper % knot oj jon l w pd (TO: 62) Wokowyski i weneryczne ISh. wy sz dy 9, 
dł pairi skr urologiem WA A ią 8% 4 FOT 0- ERARA Nawrot 2 "PRA, DY w nie żę ży i PO 
abinet światło-lecznicz cz 
Popo Soumo iskati 4 = 8 opra powrócił. POWRÓCIŁ ryje do 10 47 g.8 do 10 rano lie d pocze- 
OCE: KONK |10.8.30 wo w nie- MA APARAT Cegielniana 25 Pawiowoza i od 4 OU DaS Wa | DER 


i. 44-92 dla yg 

pań spec, od4-5| Dla pań oddzielna | KANE 
Przyjmuje codzien- | w niedz, od 11-2 p.p. poseóonde o ba 3—5 
nie od 2—9 wiecz, | ala niezamożnych MESEK Lap 
prócz niedziel ceny lecznic 


» Pończochy jedwabne 


Telefon 26-87 


Porada 3 złote. dziele i święta 


d 10 do dej: (Zeiss, Volgtiin- 


der, Kodak i inne) [Specjalista cho 
- oraz wszelkie przy-| rób skórnych, 


ADS b dogod- h 
| "Spi KTW ARR bon, pe „ioio  wenerycznyc 
I. Í LN i l gsleca Leczenie lampą. 


ul. Oki ada 29 kwarcową. 


jReperuję 


bielizme 


przyjmuje l godz 


oz zwanacą ż, M. GLAER) oe, tt "2 


Ka 
J wszelką starannie i niedrogo. Piotrkow- 


D-ra S. KANTORA Telega 45-49, | PIOTRKOWSKA 47 ts i inne, suknie trikotinowe i t p. 
' ań od = atr 
dla leczenia chorób skórnych Chor skórne | (w podwórzu) tel. 20-63. Dla pań, kowski. Jena br do reperacji. | | ska 255 m, 42, | of 2-6 piet >ra 
wenerycznych i moczopłciowych | | weneryczne. (Uwaga; Dla p: p+ urzędników państw. i ul. 6-g0 Sierpnia 76, III piętro 4 JAPOŃSKIE ‘szkło do Aaen Rea 


Przyjm, od 12—2;komunalnych i prywatnych specjalne | Tanio. bo w prywatnem mieszkaniu. HB serw, poleca skład f jo [124 i 
—| ETĄ=BI, w, | warunki spłaty, POGDUODB mameee ok 126. tel, 25-; s ŻĘ; 


"e y Li i" wę w F i 0 do o a — Ra i KŻ e <=; zwęrkiwę Ewie MA e" Aż i a = my 


FE R CE «HE a = wu 


Fabela figowa 
1) Warta 16 22 44:24 
2) Wisła 16 21 :29 
3) ŁKS, 16 18 ;31 
4) Cracovia 14 17 17 
5) Garbarnia 15 17 :31 
6) Czarni 15 16 35 
7) Legja 15 16 
8) Polonia 15 13 
9) Warszawianka 15 12 ; 
10) Turyści 15 12 
11) Ruch 14 ii :32 
12) LF.C. 13 10 30 
13) Pogoń 14 9 :31 


5! bojach do finału w grze pojedyńc 


Maks S$tolarow - 


ienisowgy:m micirzem Polski 


W dniu wczorajszym zakończone 


46 

26 

33 wreszcie zostały mistrzostwa Polski w 

A aS pe jak jaro znad yte 
y w Poznaniu w ciągu ubiegłego ko) 

śś ce dnia, Po dość zaciętych walkach w 

24 

21; 

20: 

17: 

26 


nańczykk Warmiński, Spotkanie Para paes 

dwóch asów polskiego tenisu wyw 

duże zainteresowanie. Po zaciętej gale | Sa 
'w której Warmiński stawiał p anaE pn "1 


Lesja — Ł. I£. $. 1:1 (i: o). 


zacięty opór zwyciężył łodzianin w trzech 
setach 6:3, 8:6, 1:5, zdobywając ponow- 
nie tytuł Dor Polski. A grze 
czej pań do finału dostała się p. 
zed | ska oraz Jędrzejewsk 
| ła, że finał zakończył się bezapelacyjnem 


Racibor 
cibor 
a. Rzecz zrozumia- 


zwycięstwem Jędrzejewskiej 6:1, 6:0, 


która zdobyła mistrzostwo Polski, W 
grze mieszanej zgrana para Jędrzejew- 


— Jerzy Stolarow 


parę 
Skarpowa Tłoczyński 6:4, 6:1. 


Wyrównująca 6ramfia pada mw ostatniej 


Stołeczna Legia czo  miena 
szczęścia do boisk łódzikich, Leśja nawet 
w olkresie poty opuszcza eż 
przegraną 1 rza edy jej gra mogła 
p sca do gustu publiczności t gh 

działo Py to e iza a gynt 

kiem kileu jednostek jak Ra Hen 
Ei Ziemian, cała druż 
ła po sobie jalknajgorsze wrażeni 

Nawet słynna „prymabalerina” 
gji — osławiony Steuerman nie mógł się 
popisać, zadziwiając jedynie lenistwem. 
i pz Legja nie mogła również się 
podobać, 


Poza "kilkoma dość udałemi postmię- |T 
ciami gra Legji była zupełnie prymitywna 
i A nie nà poziomie ligo- 


sa szczęście Legja natrafila ma prze- 
ciwnika jeszcze słabszego od siebie, i tè- 
mu przypisać , że wywigzła Z Ea- 
dzi 1 punkt, 
ŁKS. grał wczoraj b. słabo, zwłasz- 
a limja ataku w której wstawienie Kró- 
kn m lewe skrzydło było zupełnie nieuda 


em. Sama gra należa” | 


da mało interesujących, 

IW drugiej części meczu gracze wogó- 
le zapominali się, Tak z jednej jak i dru- 
giej strony er się wzajemnie, fauto- 
wana na każdym kroku, zmuszając sędzie 
go do ciągłych interwencji. 

y niesmak wzbudziło kilkakro 

aulowanie bramkarza aty? Skwar- 

po ró e, który w końcu kopnięty 
przez „Teemielę, z zmuszony był opuścić 


Posed sędzią p. Rosenfeldem z Biel- 


ska stanęły drużyny do boju w następują | 


cych składach: 

Legja: Skkwarczyński (Akimow), Zie- 
mian, Szczotkowski, Szaller,  Cebulak, 
Nowakowsiki, Wypijewski, Steuerman, 
Łańko, Przeździecki II, Rajtek, 

ŁKS.: Mila, Cyll, Gałecki 
fiezmiela, Jasiński, Stolfetwerk, 
Tadeuszewicz, Feja, Król. 


Pierwsze minuty gry b. nudne, kona 
Legii prowadzone środkową trójką 
du nie kleją się z powodu ociężałości 
termana, 

W tym okresie b, dużo ratuje Gałec- 
ki i Jasiński. W napadzie ŁKS-u tymcza 
sem mic się nie klei. Ogromnym błędem 
było wstawienie Króla na lewe skrzydło. 
Marnował on cały szereg piłek i nie 
mógł zrozumieć bardzo pom ego Fe 
ję. Dobrze usposobiony  Tadeuszewicz 
kie eruje dobrze napadem, lecz i on nie 
znajduje zrozumienia u kolegów, wresz- 
cie zdobywa się ma przebój i pięknie 
strzela., 

Skwarczyńcki z trudem broni na róg. 
Gra staje się coraz nudniejsza. Legja zdo- 
bywa chwilową przewaćę, ale i tjej atak 
nie popisuje się lepiej. Dopiero w 34 min. 
centruje Wypijewski, Gałecki w skoku 
popełnia błąd i Rajdek znajdujący się w 
pelnym biegu pakuje piikę do siatki. 

Ostatnie minuty pierwszej połowy gry 
należą znów do ŁKS-u, który nie umie 
sobie jednak poradzić w obroną Legii. 

Po zmianie stron Mila już w pierw- 
szych minutach zmuszony jest interwen- 
jować Król zamienia miejsce z Feją i te- 


AC: 
Nikiel; 


mimucie éry 


raz dopiero ataki ŁKS-U stają się coraż 
czę > i Poz, Feja OWE: 
prze! ja się, lecz w ostatniej chwili ratu- 
jący bądź Ziemian bądź Skwarczyński. 
Okres widocznej przewagi ŁKS-u jest nie 
wykorzystany odpowiednio, W tym okre 
sie tózpoczyna się brutalna gra i połowa 
nie ha przeciwnika. 
Ciagle gwizdek sędziego przeryw. 

keje jednej lub drugiej drużyny, Niebez 

pieczny Stollenwerk kilkakrotnie stę 


przerywa, lecz o e ngk albo 


statilowany albo prz przez brui 
kn ] NONA OS, T TOE hii 
duje co wywoluje Biosy połów d u 


St i bramki na- 
a O amki na 


a 


trzech skontuzjowanych g , Na chwi 
lę wchodzi do bramki Akimow, który po 
rzucie z rogu ratuje niemal pewną brath- 
kę, Cyll przechodzi do ataku, Tadeusże: 
wicz zostaje cofnięty ma środek pomocy, 
Trzmiela do obrony, s i to nie pomaga: 
Legja broni się wspaniale i nie dopuszgza 
do strzałów, RA 12 min. przed końcem 
ak | następuje wspomniany wyżej wypadek ż 
bramkarzem Legii i Trzmielą, Do m 
ki gości znów wchdzi Akimow, W t 
kresie drużyna ŁKS-u opada na siłach 
Legja znów zyskuje przewagę. Napad sia 
ra się jednakże utrzymać wynik 1:0 do 
końca i i strzela na śelpo. Nadspodziewa: 
nie w 44-ej mim, strzela ostro Nikiel, wy: 
korzystując chwilowo  nieporozumieńie 
obrońców Legii i kapituloje, Jeszcze, tiis 
nuta gry i przy stánie 1:1 kończą się za- 
l wody. - - £ 

R RETTE 


Wspaniały SiRłETES 


zasaszej kobiecej reprezemiacji 
ietcisoatileśspczmeg 


(d korespondenta „Expressu ') 


Poiska lekkoatletyka kobieca okryła 
się nową aureolą sławy, Po pięknym 
stikcesie nad zawodniczkami czeskiemi 
przyszło znów zwycięstwo nad lekkoat 
letkami czeskimi, które w dniu wczoraj- 
szym gościły w Polsce. Ogromna różni 
ca punktów w zwycięstwie świadczy o 
beżwzględnej przewadze drużyny pol- 

sklej, która w obecnej chwili zaliczona 

jest do b. silnych. Przyznać trzeba, że 
nietnało zasługi ponosi tu nasza rodacz- 
ka p. Wałasiewiczówna przybyła z A- 
etyki, która w dużej mierze przyczy: 
nia się do ostatnich sukcesów drużyny 
polskiej. W dniu wczorajszym w krót- 
kodystansowych biegach  Wałasiewi- 
czówna okazała się bezkonkt:rencyjna 
elbiiąc bezapelacyjnie zawodniczki czes- 
kie i ustalając aż trzy rekordy Polski. Z 
radością powitać również należy udział 
w zawodach z Czechami naszei stynnej 
rekordzistki p. Haliny Konopackiej - Ma 
tuszewskiej, która po dłuższej przerwie 
postanowiła w dalszym ciągu bronić 
barw Polski. Nie osiągnęła ona ieszcze 
swej należytej formy, ale miejmy nadzie 
ię, że w niedługiem czfste znów zabłyś 
nie jej niezwykły talent, W cyfrach 
nasz wczorajszy sukces przedstawia się 
następuiąco: 

60, 100 i 200 mtr. zwyciężyła Wala- 
szewiczówna w czasach 7, 6, 12, 8, 26.6. 
We wszystkich trzech konkurenćja Wa 
łasiewiczówna pobiła rekordy Polski. 

800 mtr. 1) Orłowska (P.), w czasie 
2.34. 

80 mtr. przez płotki: 1) Schabińska w 
czasie 13.1. 


W ształecie 4- 1090 mtr. zwyciężyła 


drużyna polska w czasie 51.8. 

Skok wzwyż: Wszystkie cztery ża* 
wodniczki uzyskały 1.46. 

Skok w dal: 1) Ronliarowa (Czech) 
560% 2) Sadkowska 4.92, 

Rzut kulą; 1) Jasna 10.33. 

Rzut oszczepem: 1) 29.08. 

Rzut dyskiem: 1) Konopacka 35.94: 


TERE WEZYR EE ITEE ERE 


Jak Warszawianka 


pokönala Wisłę 
(Telef. od koresp. „Expressu“) 


« Warszawski korespondent „Expres- 
su donosi: 

Tutejszy świat sportowy przeżywał 

w dniu wczorajszym nielada dreszczyk 

emocji. Ambitna Warszawianka po zacię- 


|tej walce pokonała mistrza Polski, zys- 


kując sobie całkowicie sympatię publicz- 
ności. 

Przebieg gry następujący: W pierw- 
szych minutach dość znaczna przewaga 
Wisły, która przypuszcza. szereg groź- 
nych ataków, lecz trio obronne gospo- 
darzy broni się wspaniale. 

Wreszcie pierwszą bramkę dla Wisły 
zdobywa Ketz, Warszawianka dochodzi 
jednak również do głosu i po kilku 
ładnych atakach: udaje się Szeńajchowi 
wyrównać. Wynik 1:1 utrzymuje się do 
paizy. 

Po zmianie stron początkowo gra ró- 
wra, Warszawianka szybko jednak opa- 
nowuje sytuację i dość znacznie przewa- 
ża. Znajdujący się w dobrej formie Sze- 
naich pakuje drugą bramkę, a niedługo 
potym Zwierz Il zdobywa trzecią bram- 
kę z rzutu wolnego. 


Druga bramka dla Wisły pada w tto- | 85 
ku podbramkowym, strzelona przez gra- | $$ 


Perry 


do własnie i SR: 
78 ws zyński. 


cza Warszawianki 


Meczem *kierówał « łe mę 


-|iął Zawidowski, 


"lm Ripper 
automobilowym . 
"mistrzem Solski 


W dniu wczorajszym odbył się pod 
Lwowem ostatni wyścig płaski o mi- 
strzostwo Polski. Zacięta walka rozegra 


ła się między Ripperem i Szwarcszteł- 
ñe, gdyż obydwai kandydowali do ty, 


tułu mistrza Polski. Ostatecznie mistrze 
stwo. Polski zdobył Ripper, zdoby waląc 
w ogólnej punktacji tegorocznych wy- 
ścigów więcel punktów od Szwarcsztelł 
ńa. 


W wyścigu płaskim pierwsze miel- 


sce w kategorii wozów wyścigowych za 
uzyskuląc szybkość 
152,1 na godzinę. W kategorii wozów 
sportowych pierwsze itleisce zajął Sko 
timowski. a 


Dsirowia w Kaliszu 


biją KOS. ài K.S. 


W dniu wczorajszym oraz w sobote 
bawiła w Kaliszu znana w Łodzi drużyna 
Ostrovia, która pierwszego dnia zmierzy 
ła się z KKGS.-em, bijąc go 4:1, zaś nastę 
pnego z. Jer pewnie KKS, w sto 


Polska —Czechosło+ 
wacja 
Czechosłowacki Związek Pilkarski za 


|mierza zwrócić się do PZPN. w sprawie 


zorgańizywania towarzyskiego meczu 
międzynarodowego w dniu 28 październi 
ka w Pradze, Ostatnie spotkanie o mi. 


sirzostwo środkowo = europejskie przy» 
niosło wynik 2:2. 


Polonja—Pogoń 
2:0 (0:0) 

LWÓW: Drużynę Pogoni stanowczo 
prześladuje w r. b. pech. Dzisiejszy mecz 
z Polonią powinien się zakończyć zwy- 
cięstwem Pogoni, która miała znacznie 
więcej z gry i przeważała niemal przez 
cały czas meczu. Napastników Pogoni 
prześladował jednak pech pod bramką. 
Polonia natomiast zdobyła dwie bramki 
przez Suchockiego i Kriigiera. 


| Warta — Ruch 5:0 (2:0) 


POZNAŃ: Spotkanie Warta — Ruch 
zakończyło się zdecydowanym zwycię= 
stwem drużyny poztańskiej, która zna- 
cznie przeważała niemal przez cały czas 
meczu, Ruch pozostawił po sobie jaknaj- 
gorsze wrażenie i jest jednym z najpowa- 
żniejszych kandydatów do klasy A. Bram 
ki dla zwycięzcy zdobyli: Przybysz i 


, |Kniola po 2 oraz Szerfkie jedną. Sędzio- 


; wał p. Krukowski. 
lie kosztuje 
występ Ilurrmieśo. 
Jak już podawaliśmy, KS Warsza- 


wiarka pertraktował z fińskim zw, lek- 
koatletycznym w sprawie pozyskania 
Nurmiego na zawody w Warszawie. 
Wczoraj nadeszła depesza z Helsingfor 
su, w której Fiński Zw. Lekkoatletycz- 
ny gotów jest na start Nurmiego w War 
szawie w driu 8 września. Warunki jed 
nak, postawione przez Finów. są har- 
dzo wysokie, toteż niewiadomo jeszcze 
czy Warszawianka będzie w stanie je 
przyjąć. W każdym bądź razie start 
Nurmiego w Warszawie, a zwłaszcza 
jego spotkanie z Petkiewiczem. byłoby 
melada sensacją, zwłaszcza, że Warsza 
wa jest jedyną wielką stolicą, która zna 
komitego długodystansowca jeszcze nie 
widziała. 


, 


A Przechodząc przez ulice 
$. rozejrzyj się uważnie unik- 
niesz Kalectwa i śmierci. _ 


nfo tz 


m —>— 0 


„Czarny Staszek: 


skazany na śmiert 
. Lublin, 26 sierpnia, 

Od dłuższego czasu w powiecie chełm 
skim grasowała szajka bandytów, t. zw. 
„Czarnego Staszka“, która była postra- 
chem całej ludności. 

Szajka składała się z trzech braci: 
Stanisława, Bronisława i Antoniego Jab 
łońskich, Niedawno Stanisław i Bronis 
ław Jabłońscy zamordowali w Grabo- 
wie małżonków Adamczyków i 13-let- 
nięgo wychowanka ich, Bednarczyka. 
Motywem zbrodni była odmowa'ze stro 
ny Adamczyków wydania swej jedy- 
„naczki Emilji za Stanisława Jabłońskie- 
go, 

„Czarny Staszek“, usunąwszy w 
zbrodniczy sposób rodziców Emili, 
wziął z nią ślub, W czasie nocy poślub- 
nej wkroczyła policja i aresztowała 
zbrodniarza. 

Wszystkich osadzono w więzieniu. 
W tych dniach sprawa ich znalazła się 
na wokandzie sądu apelacyjaego, który 
skazał Bronisława na dożywotnie w'ę- 
zienie,'a Stanisława Jabłońskiczo na ka 
rę śmierci przez powieszenie. 


Wykrycie fabryki 
fałszywych papierów państwo” 
wych w Marsylji 


Marsylia, 26 sierpnia. 

Onegdaj wykryto tu całą fabrykę fał 
szerzy papierów państwowych. War- 
sztat ten był czynny już od roku 1924 i 
do obecnej chwili wyprodukował fran- 
cuskich papierów wartościowych na su 
mę około miljona franków, oraz znacz- 
ków pocztowych wartości 100.000 fran- 
ków, jakoteż wielką ilość fałszywych 
paszportów i legitymacji dla inwalidów 
wojennych. 


Spalony w płynnej 
stali 


Bochum, 26 sierpnia. 

W czasie robót w hucie witteńskiej 
w Witten koło Bochum zdarzył się tra- 
giczny wypadek. Wypełnionv płynną 
stalą kocioł w czasie windowania prze- 
wrócił sie i wylał całą swą zawartość 
na giserów Arndta į Stiicka. 

Arndt spalił się na miejscu, tak że po 
została tylko garstka kości, Stiicka, cięż 
ko ponarznonero, zaniesiono do. szpitala. 
Prócz tego cały szereg robotników doz- 
nat lżejszych lub cięższych oparzeń, 


Poszukiwanie skarbów 


Iwana Groźnego 


Berlin, 26 sierpnia, 

Z Moskwy donoszą, że na ostatniem 
posiedzeniu rady komisarzy ludowych 
uchwalono wznowić poszukiwania skar 
bów Iwana Groźnego, ukrytych, jak gło 
si legenda, w podziemiach Kremla. 

Odnośne poszuktwania powierzono 
znanemu archeologowi polakowi prof. 
Ignacemu Strzeleckiemu. 


Podejrzane manewry 
lotnicze 


| Stołpce, 26 sierpnia. 

Onegdaj rano nad stają kolejową Za 
haty na wysokości 500 metrów krążył 
przez dłuższy czas samolot sowiecki, 
który następnie odleciał w stronę Po- 
powska. 

Po kilku godzinach zauważono na 
pograniczu w pobliżu tej samej stacji 
eskadry w liczbie -17 samolotów, które 
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Zeppelin rozpoczął już trzeci etap swego lotu z Tokio do Kalifornji. Na zdjęciu 
naszem widzimy olbrzymie lotnisko ali "wasz pod Los Angeles, gdzie wyląduje 
sterowiec. i 


DVIA PAOLA, urocza włoszka, została 


YXPRESS* 


Na cześć załogi Zeppelina władze munł- 
cypalne Los Angeles wydadzą przyję” 
ciew ratuszu, uwidocznionym na naszej 
: ilustracji. . 


Okręt szkolny floty argentyńskiej „Pre- 

sidente. Sarmiento“ odbywa : podróż 

ćwiczebną po Antlantyku, zawijając- do 
wiełu. portów europejskich. 

W | MOODORZNY JE UCZA" O ECA 


zaangażowana do Holywood. Będzie 


to jedna z najmodniejszych „gwiazd“ sezonu. 


SEZ ZZIE TRZE TE ZOT LAZNO TD ODZIE E TO. CZE OBOZIE ZEE WCC 
-= nw, 


Klęska powodzi 
m Chinach 


| Pekin, 26 sierpn'a. 
Cała: zachodnia część prowincji Szan 
tung została nawiedzona olbrzymią po- 
wodzią, Wskutek ostatnich wielkich opa 
dów wezbrała rzeka Hwang-ho do tego 
stopnia, że zerwała wały ochronne i roz- 
lała się szeroko, zalewając olbrzymie po 

łacie kraju. 
Wszystkie dobrze zapowiadające się 
zbiory zostały zupełnie zniszczone, co 
daje się tem dotkliwiej odczuć, że przez 
ostatnie dwa lata ludność tamtejsza cier- 


po dłuższem krążeniu znikły na hory-| piała straszny głód. 


zoncie. 


„W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe '5 zł. 


Pr enumer ALA miestecziteizZazianie 7 złotych . miesięcznie. 


Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49, 
Telefon administracji 22-14— — — — == 
Telefony rędakcji 27-24, 36-43, 36-44 


|, Za wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odpow. Władysław Polale 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 


Godziny przyjęć redakcji 6— 
po poł. Rekopisów miezamówio 
„nych nie zwraca się. — — — 


W 'drukarni „Republiki“ sp. z ogr. odp., Piotrkowska 49 | 64, 


Wybuch granatu 
Jedna osoba zabita 
Lwów, 26 sierpnia. 
Dnia 22 bm, na terenie gm. Duników 
w pow. gostyńskim, zdarzył się śmiertel. 
ny wypadek, spowodowany  lekkkomyśl. 
nem obchodzeniem się z granatem, 


W. czasie odbywających się manew- 
rów artylerji na terenie tego powiatu, zo- 
stał widocznie porzucony na polu wsi 
Duninów pocisk artyleryjski. 


Za „sześć, tygodni odbędą się w Egipcie 
wybory do parlamentu. Wybory te bę: 


;r.., +, |da rozstrzygającą rozgrywką pomi 
Znalazł go mieszkaniec wsi Lepianki, partią rządową, na czele której y 


Świerkowski, i zaczął rim manipulować. zes ministrów Mohamed Mehmud 
Nabó; wybuchł, — C:ężko ranny Swier- | (z lewa) ;' partją opozycyjną, 2 
kowski zmarł w:drodze do szpitala, której stoi Nahas Pasza (z prawa), 


: O głosz eni ą: ZOE 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 

NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. | zaślub. po tekście 10 zł. Za 
miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiej-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej, 
Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy, — Najmniejsze 
uł, 1,20, poszuk, pracy 10 groszy. i 


Redaktor odpow, Jan Grobelniak, 


